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Treścią odczytu będzie nie teoretyczna, lecz 
tylko praktyczna strona budowy i eksploatacji sie­
ci wysokiego napięcia.

Na ten temat literatura posiada mało pod­
ręczników, gdyż osoby, znające tę dziedzinę, nie­
chętnie ten temat poruszają, i to z kilku powodów: 
doświadczenie, zdobyte przy budowie sieci, jest 
zwykle tajemnicą firmy, która jej z wiadomych 
powodów nie chce zdradzić firmom konkurencyj­
nym, a prócz tego fachowcy, zatrudnieni przy bu­
dowie, nie zawsze mają dość czasu jak również 
łatwości w  ujmowaniu przedmiotu w  formę lite­
racką. ; 1 ; |

Poniżej podane są poszczególne punkty te­
matu:

1. P ro jek tow anie sieci.
2. Trasowanie w terenie.
3. Skrzyżowania.
4. Materjały dla budowy (słupy, izolatory, 

przewodniki, uzbrojenie). Laboratorja do 
badań materjałów.

5. Montaż sieci.
6. Przeszkody w linj ach, ochrona przećiw- 

przepięciowa.
7. Konserwacja i eksploatacja.

Projektowanie sieci wysokiego napięcia.

Zależnie od przeznaczenia i ważności każdą 
sieć należy traktować odrębnie.

Najważniejszym rodzajem sieci jest sieć p r z e ­
s y ł o w a .  Ten typ sieci wymaga nadzwyczaj 
pewnego, więc drogiego wykonania, ponieważ 
przerwy, spowodowane niedomaganiem takiej sieci, 
powodują ogromne szkody materjalne oraz stratę 
zaufania wielkich odbiorców, a nawet i zatargi 
z powodu niedotrzymania obowiązku „stałej
i nieprzerwanej" dostawy energji.

Drugorzędne znaczenie mają już sieci r o z- 
d z l e l c z e ,  najwięcej u nas znane i rozpowszech­
nione. Samo Pomorze posiada przeszło 1 400 km 
sieci rozdzielczych (przeważnie o riapięciu 15 kV), 
a w innych częściach kraju rozpoczyna się także 
ożywiony rozwój w tej dziedzinie.

Trzeci rodzaj co do ważności stanowią ó d- 
g a ł ę z i e n i a  sieci rozdzielczych, wykonywane  
w największej ilości dla zasilania wiosek i gospo­

darstw rolnych i często nazywane sieciami ,,rol- 
niczemi".

Nietylko sam projekt, ale nawet przepisy na 
budowę sieci wysokich napięć powinny bezwarun­
kowo traktować odrębnie każdy rodzaj sieci co do 
jakości wykonania. Tak np. przepisy szwedzkie 
odróżniają aż 5 stopni sieci. Odbija się to natural­
nie na kosztach budowy i na szybkości powstawa­
nia nowych sieci. Polska jest za uboga, ażeby 
mogła sobie pozwolić na zbytek budowy trzecio­
rzędnych sieci tak samo kosztownie, jak sieci 
pierwszorzędnych. Jako przykład można wskazać 
na: krzyżowanie torów kolejowych, które na szla­
kach mniej ważnych wykonywane są sposobem tań­
szym. Tam, gdzie przepisy nasze (wzorowane 
częściowo na drogich wzorach szwajcarskich i nie­
słusznie oparte na ogromnie ciężkich warunkach 
klimatycznych Szwaj car j i) nie liczą się z kosztem, 
projektujący winien —  w granicach dozwolonych —  
uczynić wszystko, co można, aby wykonanie linji 
było jak najtańsze.

Na staranne opracowanie projektu należy po­
łożyć silny nacisk, ponieważ błędów, popełnio­
nych przy projektowaniu, wykonawca sieci już nie 
naprawi. Należy to podkreślić, gdyż zazwyczaj 
projektowanie sieci traktuje się pobieżnie albo za 
bardzo papierowo. Nie wystarczy narysowanie tra­
sy na mapie; trzeba do trasowania ..w terenie" 
nietylko zawezwać fachowca, posiadającego p r a k ­
t y k ę  b u d o w y ,  ale również znającego dokład­
nie teren, warunki lokalne, ludność i jej psycho­
logię. !

Projekt przedwstępny rozpoczynamy od tego, 
że punkty, które chcemy zasilać, i trasy prostoli­
nijne wrysowujemy w mapę warstwicową o bar­
dzo dużej skali, o ile możności z podziałką 1 :25 000.

Już w tej pracy przedwstępnej trzeba uwzględ­
nić takie punkty, narazie przez projekt nieobjęte, 
które w przyszłości mogą być punktami oparcia, 
jak np. istniejące lub projektowane obce zakłady 
wytwórcze (stopnie rzek, nadające się dla budowy 
zakładów wodnych), lub ośrodki przemysłowe. 
Bliskość sieci może w  przyszłości być momentem  
akwizycyjnym.

Drugi etap pracy na mapie polega na p r z  e- 
s u w  a ni u trasy: po pierwsze —  w  celu uni­
kania długich tras w lasach (od 1 do 3 km w zw yż),
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w  bagnach, mokradłach i w  mocno górzystym te ­
renie. Chodzi więc o krytyczną ocenę 2 poziomów 
niekorzystnych: nadziemnego (drzewostany) i pod­
ziemnego (żyły wodonośne). Dla lepszej orjentacji 
posłużą nam mapy geologiczno-rolnicze, istniejące 
np. dla wielu terenów Pomorza, a wskazujące do­
kładnie układ warstw geologicznych do 2 m głę-

; 80m

Jakkolwiek jest pożądane, by trasa nie była 
odległa od dróg więcej, niż 1 do 6 km ze względu 
na koszta d o w o z u  m a t e r j a ł u ,  to niewła­
ściwe jest ustawianie słupów tuż przy drodze lub 
w  odległości 50 lub 100 m równolegle do drogi na 
przestrzeniach kilku lub nawet kilkunastu km i to 
z następujących powodów.

50 m/m) 43,3 kg m/m2

665kg 665kg

ccmax = 4 5 t

.35 m/m2 
^3kg m/m2

665 kg

Rys. 1. Skrzyżowanie podług III stopnia.

bokości (wydawnictwo niemieckie w  skali 1 :25 000). 
Drzewa dróg i lasów nie przedstawiają właściwie 
żadnej trudności, ponieważ powinno się je wyci­
nać bezwzględnie. Jedynie ogrody i zagajniki utrud-

i  i

Rys. 2. Skrzyżowanie telefonów i szosy linją o napięciu 

60 kV. Podwójne łańcuchy wisiorowe, portalowe słupy roz- 
kraczne z drzewa. Linja Toruń —  Gródek, 1927.

niają trasowanie, gdyż zazwyczaj powodują znacz­
ne koszta z tytułu odszkodowania. Należy tu za­
znaczyć, że trasowanie wzdłuż dróg w  odległości 
nawet do 100 m jest błędem bardzo poważnym, po­
pełnianym stale przez inżynierów początkujących.

a) W  okolicach, w których jeszcze sieci nie­
ma, już samo jej powstanie wywołuje nadzwyczaj­
ną ciekawość młodzieży (łobuzerji) oraz kul­
turalnie zwichniętych „myśliwych1'; ciekawość ta 
kończy się na niepohamowanym pędzie do rzuca­
nia kamieniami lub strzelania do izolatorów. Nie 
należy się dziwić chłopcom, jeżeli przytoczę fakt 
strzelania do przewodów pewnego „inteligentne­
go" kursu ćwiczeń... Tak czy inaczej —  prowadze­
nie linji wysokiego napięcia jaknajdalej od drogi 
ma duże korzyści.

b) Zbliżenia linji wysokiego napięcia, prowa­
dzone równolegle do telefonów na długości kilku­
nastu km, już wywołują pewien wpływ ujemny na 
telefony. Minimalny odstęp (zależny od iloczynu: 
km  długości trasy przez m  odstępu) powinien 
wynosić dla napięcia 15 kV ok. 100, a dla 60 do 
100 kV ok. 250 do 300 m. A le  nawet wzdłuż szos, 
nie zajętych narazie przez przewody telefonowe, 
nie powinno się projektować trasy wysokiego na­
pięcia, ponieważ w  każdym przypadku jedna strona 
(czy poczta, czy elektrownia) poniesie wyższe  
koszta dodatkowe przez przesuwanie linji na więk­
szy odstęp, gdy powstanie nowa linja telefonowa 
wzdłuż szosy.

c) Sumaryczne koszta sieci (inwestycje i 
utrzymanie) „na zbliżeniu" do dróg będą zwykle  
większe, niż koszta linji, budowanej wprost przez 
pola. —  Znam przykład odstraszający, kiedy pro­
wadzono kilkanaście km trasy w odstępie ok. 10 (!) 
m od szosy i wykonano cały odcinek zbliżenia pod­
ług obostrzenia I stopnia. Nie jest zrozumiałe, dla­
czego nie prowadzono linji w odlegości 50 lub 100 
m od szosy, gdyż odszkodowania, płacone w łaści­
cielom roli nie mogą być mniejsze dla odległości 
10 m od szosy, niż 100 m? A  w  odległości 100 m 
od szosy można było wykonać linje bez dodatko­
wych kosztów, wymaganych przez obostrzenie
I stopnia.
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d) Ponieważ w bliskości dróg skupiają się 
osiedla i zabudowania, linja oddalona o 100 do 300 
m od drogi, przeciętnie napotka mniej przeszkód
i będzie miała mniej z a ł a m a ń ,  niż linja, pro­
wadzona w  małym odstępie od drogi.

e) Nie ulega wątpliwości, że naj idealniejszą 
linją jest linja b e z  załamań (z wyjątkiem konie­
cznie potrzebnych), co np. przepisy szwajcarskie 
na skrzyżowania uważają za postulat ważniejszy, 
niż zawieszenie podwójne, które miało być zupełnie 
zaniechane.

Przy linjach z izolatorami wisiorowemi zaleca 
się unikać słupów narożnych i wykonywać za ­
łamania tylko w  miejscach odporowych, co zwykle  
nie podwyższa kosztów; kalkulacja wykazuje na­
wet tańszą budowę. Np. słupy odporowe kratowe 
wytrzymują wypadkową siłę kąta trasy 120°. Przy  
słupach drewnianych, normalno-odporowych moż­
na zwykle zboczyć trasę o ok. 15°; w iększe,zbocze­
nia wymagają jednak słupów potrójnych (pira­
mida). ! . - o ,

Rys. 3. Skrzyżowanie telefonów i kolei linją 15 kV (zbu­
dowaną dla 60 kV). Wszystkie słupy rozkraczne, na skrzy­
żowaniu potrójne. Przęsło 60 metrowe. Linja Gródek —  

Grudziądz, 1925.

Reasumując powyższe względy, przemawia­
jące za jak najdalszem przestrzeganiem odsuwania 
inji od dróg, należy przyjąć za zasadę:

i i L i n j e  w y s o k i e g o  n a p i ę c i a  b u d o -  
w a c n a l e ż y  n a p r z e ł a j ,  j a k  n a j  d . a l e j
o r ° , £ 1 z m i n i m a l n ą  i l o ś c i ą  z a ­
ł a m a ń .

. ukończeniu trasowania na mapie przystę­
puje się do obliczeń sieci, co uskutecznić można 
podług bardzo dobrych podręczników prof. Wy- 
soc lego, przyczem jednak uwzględnić trzeba, że u 
nas długość normalnych słupów wynosi 19 m (a nie 

J i ze dane co do ustoju słupów mogą być mia­
ro ajne dla bardzo mokrych i plastycznych warstw

ziemi, ale nie dla normalnych terenów piaszczys­
tych lub gliniastych. Liczby, podane w podręczniku 
prof. W ysockiego dla ustoju i obsad podziemnych, 
są właściwe dla wyjątkowo niekorzystnej gleby, 
ale dla gleby normalnej powodują bardzo duży 
zbyteczny koszt przez obniżanie dopuszczalne­
go „biernego parcia", co powoduje większe, niż 
potrzeba, głębokości zakopania lub nawet stosowa­
nie belek odporowych, które w  normalnej ziemi 
nigdzie nie są stosowane.

Zasada stosowania głębokości zakopania, obli­
czonej na 1/6 długości słupa, może być miarodaj­
ną dla słupów drewnianych do 12 m wysoko:ci, 
więc dla linij niskiego napięcia, ale dla słupów do
19 m długości, stosowanych z najlepszem powodze­
niem w  Ameryce, Szwecji i w  Polsce („Gródek"), 
wystarczy —  w normalnym piasku gruboziarni­
stym, nawet bardzo wilgotnym, oraz w glinie su­
chej lub zmieszanej z wilgotnym piaskiem —  cał­
kowicie 2 m głębokości zakopu dla jednotorowej 
linji o 3 X 50 mm2 przekroju i 150 m rozpiętości 
lub dla tej samej linji o słupach portalowych, skła­
dających się z 2 drągów drewnianych, do rozpię­
tości 280 m.

Ponieważ głębokość zakopu nie jest zależna 
od długości słupa, lecz od momentu wywrotowego, 
średnicy (lub szerokości) podziemnej części słupa 
oraz dopuszczalnego parcia, dlatego trzeba dla 
ustoju słupów w  każdym razie obliczyć głębokość  
zakopania.

Na podstawie danych co do mocy przesyłanej 
energji oraz odległości i dopuszczalnego spadku 
napięcia lub dopuszczalnej straty w sieciach (rocz­
nych kosztów tej energji w  kWh)' obliczamy n a ­
p i ę c i e  i p r z e k r o j e .  Ponieważ napięcia są 
znormalizowane przepisami Minister jum Robót 
Publicznych (3, 6, 15, 30, 60 i 100 kV), w ięc należy  
wybrać odpowiednie napięcie „normalne", równe 
lub większe od napięcia wyliczonego. Nie radzę 
brać dla sieci rozdzielczych napięcia niższego, niż 
15 000 woltów, gdyż nawet wtedy, gdy oblicze­
nie dozwala stosować napięcie niższe (np. 3 lub
6 kV), to wszelkie doświadczenia nietylko zagra­
niczne, ale nawet nasze, dają dowody, że wzrost 
zapotrzebowania oraz rozbudowa sieci wymagają 
bezwarunkowo stosowania 15 kV. Aczkolwiek  
koszta linji, przyrządów i transformatorów dla 
15 kV są większe, to jednak tylko w wyjątkowych  
wypadkach wzgląd ten może odstraszyć od w y ­
boru tego napięcia. Im zaś więcej napięcie 15 kV 
jako napięcie rozdzielcze się rozpowszechni, tem 
pewniej będzie można osiągnąć potanienia tej serji 
przyrządów przez masowy ich wyrób. Normaliza­
cja napięć nie tylko spowodowała i powoduje dal­
sze potanienie przyrządów, ale ułatwia nawet pro­
jektowanie sieci i pozwala wielu zastanawiającym  
się nad tą sprawą uniknąć kłopotu wyboru napięcia 
roboczego.

Nawet przy projektach elektryfikacji mniej­
szych połaci nie powinno się my leć tylko o przy­
szłych 5 czy 10 latach, lecz należy przewidzieć roz. 
wój sieci minimalnie na 30 do 50 lat, a wtenczas na­
wet w tych małych projektach napięcie 3 i 6 kV 
napewno odpadnie. Plany finansowe należy  
robić przynajmniej na okres 30-letni; wszak upraw­
nienia wydaje się na 30 do 60 lat. W szystko to prze­
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mawia za jak największem napięciem rozdziel - 
czem.

Co do wyboru napięcia dla sieci p r z e s y ­
ł o w y c h ,  uważam, że powinna być stale stoso­
wana zasada następująca. Konstrukcja podporowa 
oraz odstępy międzyprzewodowe powinny być od- 
razu budowane dla napięcia o jeden stopień wyż­
szego, niż wskazuje obliczenie. A  więc dla linji, 
która ma narazie pracować pod napięciem 35 kV, 
należy wykonać konstrukcje 
wsporcze dla 60 kV, dla linji 60 
kilowoltowej budować ustro­
je, nadające się dla 100 kV.
Jedyną trudność przedstawia 
skok z 100 na 200 kV, gdyż na­
pięcie 200 kV wymaga bez­
względnie stosowania prze­
wodników o wyjątkowo dużej 
średnicy, a więc przy zastoso­
waniu miedzi —■ przewodników  
w kształcie giętkiej rury. W ten­
czas różnica sił i momentów 
zewnętrznych oraz koszt kons­
trukcji. wsporczych tak po­
ważnie wzrasta, że normalnie 
nie będzie można pogodzić 
kosztu obecnego wykonania z 
korzyściami dalszej przyszłoś­
ci. W zględy zmniejszenia ilości 
punktów skrzyżowań dróg pra­
wie nie wpływają na zwiększe­
nie kosztów linji, gdyż koszta 
przęsła, wykonanego podług 
obostrzenia I stopnia nie różnią 
się praktycznie od kosztów  
normalnego przęsła linji.
Skrzyżowania telefonów i torów 
kolejowych trzeba już przy 
projektowaniu sumiennie u- 
względnić, — nie tyle dla obni­
żenia kosztów, ile raczej ze 
względu ria nieprzychylne nie­
raz stanowisko zarządów (dy- 
rekcyj) kolei oraz poczt i te­
legrafów. Dawniej skrzyżowa­
nia kolei lub telefonów były  
rzeczą kosztowną; dzisiaj są 
tańsze.

Należy więc już podczas 
projektowania linji uzyskać 
zasadniczą zgodę dyrekcji ko ­
lejowych i pocztowych.

A^ąła r o z p i ę t o ś ć  przę­
seł jest jeszcze jedną bolączką 
nietylko u nas, ale nawet za­
granicą. Jeszcze dzisiaj budują 
poważne „światowe" firmy 
linje 15 kV o rozpiętości 60 (!) 
m. To jest anachronizm. W  
linjach 15-kolowoltowych należy stawiać przęsła
0 min. 100 m rozpiętości przy przekrojach do 
10 mm2, a do 150 m przy przekrojach od 25 mm2
1 to nawet wtedy, gdy takie linje będą nieco droż­
sze od linji o mnieszych przęsłach. Dla czego? P o ­
nieważ korzyści linji o większych rozpiętościach 
przęseł są ogromne; podam tylko kilka powodów.

a) Głownem źródłem przerw w dostawie prą­

du jest izolator. Im mniej izolatorów mieć będzie 
każdy kilometr sieci, tem większa będzie pewność 
ruchu.

b) Odszkodowania, płacone za grunta pod li­
nję, zmniejszą się (a przedewszystkiem w linjach 
budowlanych „naprzełaj") znacznie dzięki dużej, 
rozpiętości przęseł.

c) Projektowanie jak największej ilości punk­
tów podporowych na nieużytkach, na miedzach, na

Rys. 4, Skrzyżowanie 

pów 22 ; 30 m nad
i szosy w Gdyni, gotowe dla 100 kV. Wysokość słu- 

(Na dole stacja transformatorowa Gródka dla zasilania 

portów). 1928.

krańcach (skrzyżowanych) dróg, na krańcach pól, 
innemi słowy w punktach „nieopłacanych" jest tem 
łatwiejsze, im większe są przęsła, t. j. im większą 
swobodę „przestawiania" słupów mieć będzie kie­
rownic budowy.

d) Wyzyskanie materjału (słupów, poprze­
czek, trzonów i izolatorów) przy dużych przęsłach 
jest większe, niż przy małych.
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Oczywiście nie można ustalać wielkości przę­
sła bez obliczeń lub mechanicznie. Trzeba wyli­
czyć dla k i l k u  rozpiętości koszta jednostki dłu­
gości (np. 10 km) i z krzywej wypośrodkować opti­
mum. Ewentualnie trzeba (od 35 kV począwszy, 
wzgl. w okolicach, w których drewniane, dobrze 
nasycone drągi w stosunku do żelaznych słupów  
mogą być stosunkowo drogie) przeliczyć i porów­
nać koszta linji, wykonanej na wspornikach drew­
nianych, żelaznych lub betonowych.

Materjał, wzgl. umiejętne, zastosowanie te ­
go lub innego tworzywa, już podczas projektowa-

róży okizać na zupełnie innych miejscach, niż to 
wskazywały mapy; ale także odwrotnie: tam gdzie 
na mapie był ogromny las, w istocie okazać się m o­
gą poręby, nie utrudniające wyboru przejścia przez 
teren leśny i nie kosztowne co do rocznego czynszu.

Wówczas rozpoczyna się pierwsze trasowanie 
„pieszo", z teodolitem w ręku. Drużyna składa się 
z kierownika, 3 —  5 robotników: jeden wbija pa­
liki, drugi stawia łatę pomiarową i pikiety (drąż­
ki 2 do 3 m długie, z żel. ostrą oprawą u dołu), 
trzeci przenosi aparat, mapy i t. d., czwarty zbiera 
pikiety, piąty spisuje właścicieli. Oprócz tego za

Rys. 5. Skrzyżowania Wisły poniżej Świecia i Chełmna. Przewodniki — bronz, 3 X  70 mm2. Maksymalna siła 
u wierzchołka 2,4 t. Zwis — 94,2 m. Waga każdego słupa 20 t, wysokość 54 m. Rozpiętość 612 m. Najmniej­
szy odstęp dolnego przewodu od najwyższego zwierciadła 9,10 m, a nad nurtem znacznie większy. 1924.

nia odgrywa decydującą rolę. Miałem nadzwyczaj­
ną satysfakcję, gdy podczas konferencji, odbytych 
z wybitnemi fachowcami w Szwaj car ji i Szwecji, 
przyznano, że tak wyśmienitego materjału drzewne­
go (sosna), jaki Polska posiada, kraje te nie mają. 
Uwzględniając oprócz tego liczne nasycalnie na 
kresach zachodnich i południowych, w okolicach 
leśnych, można śmiało powiedzieć, że do napięcia 
100 kV drzewo jest doskonałym materjąłem na 
słupy.

Po wykończeniu trasy ..na papierze" trzeba 
przystąpić do trasowania ,,w terenie".

Trasowanie w terenie.

Zasady, podane dla trasowania na mapie, ma- 
13 zastosowanie również przy trasowaniu w tere­
nie. Trasowanie jest czynnością, do której bezwa- 
lunkowo potrzebny jest t a l e n t .  Trasowania nie 
można nauczyć się z książki. Od wykonawcy trasy 
wymaga się bardzo wielu zdolności, jak: siły 
izycznej, terenoznawstwa, znajomości przyrody

1 ° b’a.w ów , a specjalnie flory, umiejętności po- 
SJ owania się instrumentem mierniczym (teodoli- 
' 6 ' w  stosunku do właścicieli gruntów
i urzędów, znajomości przepisów na linje, przepi­
sów  kolejowych i pocztowych, przepisów drogo­
wych, leśnych i meljoracyjnych, umiejętności 
przemawiania do ludności oraz zręczności w  pro­
wadzeniu pertraktacji i t. d.

Przedewszystkiem objeżdża się teren samo- 
.nadaje się (tylko bardzo l e k k i

i C .°,  ̂ zbhżając się o ile możności do projek-
i ras7 ! dojeżdża się bezwarunkowo do wy-

ranyc punktów załamań i skrzyżowań. Po ta­
lem m ormacyjnem zwiedzeniu trasy wyłonią się 
uz ważne motywy dla ewentualnego przesunięcia 

Ji, a trudniejsze odcinki mogą się już po tej pod-

drużyną posuwa się w pewnej odległości lekki sa­
mochód c i ę ż a r o w y ,  wiozący zapas palików, 
narzędzia (siekiery, toporki, łopaty), żywność i t. p. 
W lasach młodych (gęstych zagajeniach 15 — 30 
letnich) wycina się pasy 1 —  2 m szerokości, zaś 
w lasach starych przesuwa się zwykle —  dla przy­
śpieszenia trasowania jak i dla ewentualnego za­
oszczędzenia wycięcia z powodu późniejszej zmia­
ny kierunku trasy —  oś równolegle, mijając drze­
wa. Po ustaleniu linji przez lasy i tereny górzy­
ste przeprowadza się zwykle niwelację, aby usta­
lić dokładną długość słupów i miejsc pod słupy, 
Po ustaleniu trasy zaznacza się w lesie oś trasy 
palikami, rozstawionemi najdalej w odstępach
20 metrów. Do pracy tej potrzeba 2 do 4 robotni­
ków, z których przynajmniej 1 powinien znać tech­
nikę wycinania drzew, gdyż niefachowe ścinanie 
wywołuje niezadowolenie właścicieli lasu.

Głównemi punktami są z a ł a m a n i a  i o d ­
c i ą g i .  Na nich kierownik winien skupić całą swą 
uwagę. O ile teren na to pozwala, punkt załama­
nia wybiera się tam, gdzie równocześnie ma stanąć 
słup odporowy. Przęsła odciągowe mogą mieć 2 
do 3 km długości, zależnie od terenu oraz ciężaru
i sposobu przewożenia przewodnika i umiejętności 
naciągania przewodu.

Nie zawsze daje się uniknąć terenów mokrych. 
W  tych miejscach należy przez sondowanie zba­
dać, czy na głębokości 2 do 3 m istnieje mocny 
(gruboziarnisty) piasek, a wtenczas uda się zwykle 
„wkołysanie" słupa i dowiezienie piasku dla uzy­
skania (w górnej części u stoj u) odpowiedniego 
oparcia. Łatwiej opanować można tereny bagniste 
w porze z i m o w e j ,  gdy woda i ziemia zamarz­
ną; dowóz materjałów po lodzie i kopanie dołów  
nawet w  mokradłach stają się wówczas możliwe, 
a nagromadzenie piasku na lodzie zapewni utwo­
rzenie się kopca wokoło słupa po stajaniu lodów
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Każdy punkt wybrany oznacza się palikiem 
numerowanym, ale trzeba się z tem liczyć, że duża 
ilość tych palików zginie, nim rozpocznie swą pra­
cę oddział, stawiający słupy. Dlatego można w 
miejscach załamania zakopać w ziemi np. butelkę, 
a z mapy i książki trasy, zawierającej dokładne 
kąty załamań oraz na 1 —  3% dokładne długo­
ści przęseł, drużyna montażowa zwykle odnajdzie 
punkty wybrane.

ficznych wzgl. obcych sieci wysokiego napięcia, 
a w  terenie górzystym —  także rzędne (wysokości) 
poszczególnych punktów przy ziemi. Dla skrzyżo­
wań wykonywa się dokładne pomiary i szkice, aże­
by na tej podstawie wykonać rysunki i obliczenia 
dla ostatecznych wniosków do władz.

A le  bardzo często nie wystarczy jednorazowe 
trasowanie w terenie. Zachodzą najrozmaitsze 
przeszkody: to właściciel gruntu zażąda przesu-
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I *
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Rys. 6. Skrzyżowanie W isły powyżej Świecia i Chełmna. Waga fundamentu betonow. — - 1190 t. Teren
lewowy Wisły. 1924,

torytj /y

W terenach górzystych należy wykonać zdję­
cia wysokości (tak zwany profil podłużny) zapo­
mocą niwelatóra, przyczem należy zaznaczyć, że 
doliny nieraz umożliwiają wykonanie bardzo dłu­
gich przęseł, np. o 50% dłuższych, niż normalne.

Podczas trasowania należy zapisywać w szy­
stkie ważne dane: numery słupów, długości przę­
seł, kąty odchylenia linji, bardzo dokładnie imię, 
nazwisko i adres (urząd pocztowy), właściciela, 
granice gmin i powiatów, numery słupów telegra-

nięcia linji, to dyrekcja kolei lub poczty nie zgodzi 
się na miejsce, wybrane przez elektrownię, to 
warstwy podziemne po dokładniej szem zbadaniu 
okażą się nieodpowiednie. Można nawet po­
wiedzieć, iż przed rozpoczęciem montażu trasować 
trzeba conajmniej 2 razy.

A  gdy się rozpocznie kopanie dołów pod słu ­
py, wtedy zwykle następują nowe niespodzianki, 
tak iż kierownik montażowy z konieczności 
jednokrotnie jeszcze raz przesuwa całe odcinki.

nie-
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Taki obraz przedstawia się nam podczas tra­
sowania; widać z niego, jak ogromne trudności 
muszą być pokonane, nim rozpoczniemy montaż 
linji.

Skrzyżowania.

Miejsca, w  których linja wysokiego napięcia 
przecina drogi lądowe lub wodne, tory kolejowe, 
obce linje bądź to telefoniczne bądź to wysokiego 
lub też niskiego napięcia, nazywamy w skrócie 
„skrzyżowaniem". Dzisiejsze przepisy zagraniczne 
znacznie obniżyły obostrzenia, dawniej stosowane, 
ponieważ okazało się, że solidnie wykonana sieć 
daje wystarczającą pewność również i w  miejscu 
skrzyżowania.

Przewodnią myślą przepisów dla skrzyżowań 
jest osiągnięcie tak dużego bezpieczeństwa, ażeby 
życie i zdrowie ludzi i zwierząt nie było zagrożone, 
oraz żeby ruch na drogach i kolejach mógł się od­
bywać z tym samym stopniem bezpieczeństwa, jak 
gdyby linji wysokiego napięcia nie było. Z biegiem 
czasu udoskonalono jakość materjałów. Oprócz 
tego ustalił się zwyczaj, że żadna poważna fabry­
ka izolatorów nie wypuści ani jednej sztuki na 
rynek, nie zbadawszy jej skrupulatnie co do wy­
trzymałości elektrycznej i mechanicznej. Poważ­
ne firmy, wykonywujące budowę sieci, zebrały 
wiele doświadczeń i doskonale wyszkoliły personel 
montażowy. Przez długoletnie obserwacje ruchu 
i uszkodzeń linij wysokiego napięcia zebrano we 
wszystkich krajach obszerny materjał statystycz­
ny i naukowy. Wszystkie te momenty spowodowa­
ły, że obecnie rozpoczęła się ewolucja w przepi­
sach, idąca w kierunku o b n i ż e n i a  d a w n i e j ­
s z y c h  o s t r y c h  p r z e p i s ó w .  Podług naj­
nowszych prac komitetu szwajcarskiego uważa się 
zasadniczo bardzo solidnie wykonaną linję za tak 
pewną, że nie wymaga się w polu skrzyżowań 
nadzwyczajnych „obostrzeń"; główną troską jest 
obecnie przeprowadzenie linji przez pole skrzyżo­
wania oraz w polach sąsiednich w zupełnie prostej 
hnji, bez wszelkich załamań. Nowelizacja polskich 
przepisów pójdzie także w  kierunku znacznych 
ulg, co trzeba uważać za rozsądny nawrót od błę­
du, popełnianego u nas dotychczas, a polegające­
go na tem, że nowo tworzące się państwo powinno 
posiadać przepisy „najidealniejsze", co miało być 
równoznaczne z przepisami najostrzejszemi.

Nowelizacja nasza wprowadzi prawdopodob­
nie 3 rozmaite stopnie obostrzenia; pierwsze 2 bę- 

ą rozwinięciem dawniejszego „I stopnia obostrze- 
' a 3-ci odpowiadać będzie dawniejszemu 

„11 stopniowi obostrzenia".
i N °we obostrzenia I stopnia, wymagające tyl- 

? obejściowej, obowiązywać będą na zbliże­
niach do p r y w a t n y c h  sieci (niskiego i wyso- 

lego napięcia) oraz na zbliżeniach przy podrzęd- 
nych torach kolejowych i na zbliżeniach przy 
wszystkich drogach wodnych i kołowych.

Nowe obostrzenie II stopnia stosuje izolatory
0 większej 'wytrzymałości elektrycznej i linkę 
obejściową. Stosuje się to do skrzyżowań prywat­
nych sieci (niskiego i wysokiego napięcia), do zbli- 
zen państwowych sieci niskiego i wysokiego napię­
cia, oraz do skrzyżowań normalnych (ważnych) 
dróg lądowych i wodnych, a w końcu —  w  osie­
dlach.

Nowe obostrzenie III stopnia, przewidujące 
po 2 izolatory lub 1 izolator o większej wytrzy­
małości elektrycznej wymagane jest dla skrzyżo­
wań p a ń s t w o w y c h  linij wysokiego i niskiego 
napięcia oraz normalnych (ważnych) torów kole- 
j owych.

Dozwolone będą słupy przelotowe w polu 
skrzyżowania, co umożliwi powtórzenie 80-metro- 
wego przęsła na słupach drewnianych po kilka 
razy w całem przęśle skrzyżowania.

Wobec tego obniżą się cokolwiek koszta bu­
dowy, co przy. pieszy rozwój sieci.

Ponieważ izolatory wisiorowe są dosyć dro­
gie i dotychczas nie wyrabiane w kraju, dlatego 
zaleca się konstrukcja pola skrzyżowania o wisio­
rach p i o n o w y c h  i słupach przelotowych, co 
jednak sprawia pewną trudność przy naciąganiu 
linki, gdyż linka w polu skrzyżowania musi mieć 
większy przekrój i mniejsze naprężenie. Jeżeli 
monter nie obetnie dokładnie długości linki w  po­
lu skrzyżowania, wisiory nie będą wisiały piono­
wo, lecz skośnie. Nowe przepisy powinny takie 
odchylenie uważać jako rzecz „gustu" i zezwalać 
na kąt odchylenia do 45°; będzie to bardzo tanie 
i jednocześnie pewne skrzyżowanie. Słupy przelo­
towe obliczanoby na połowę największego naciągu

(w naszym szkicu na — — 333 kg) oraz na
2

maksymalne parcie wiatru.
W ykonanie pokazuje następujący szkic (p. 

rys. 1).

Materjały, używane do budowy sieci.

a) S ł u p y .
Nie można twierdzić, że s ł u p y  ż e l a z n e  

zawsze są trwalsze, niż słupy drewniane, dobrze 
nasycone. Widziałem np. często w miastach słupy 
żelazne, które nie stały nawet 20 lat, a które przy 
ziemi zupełnie były przerdzewiałe. A le  nawet na 
polach, w  warunkach niesprzyjających, słup żela ­
zny, niemalowany w  odstępach 2 do 3 lat, przer­
dzewieje w  okresie 20-letnim. Jedyną pewną ochro­
nę stanowi blok betonowy, który jednak poważnie  
podraża budowę i transport. Dla bardzo dużych 
rozpiętości, tj. powyżej 300 m, trzeba się jednakże 
uciec do żelaza.

S ł u p y  ż e l b e t o w e  są bardzo trwałe, ale 
nie wytrzymują dłuższych transportów, wskutek 
czego nie bardzo się rozpowszechniły. Jeżeli się 
uwzględni, że większa część sieci wysokiego na­
pięcia podlega po 30 do 50 latach gruntownym 
zmianom, to korzyści „wiecznego" słupa żelbeto­
wego maleją, tembardziej, że jest wątpliwe, czy  
ten słup wytrzyma „ekshumację" i drugi trans­
port na inne miejsce. Inna rzecz ze szczudłami żel- 
betowemi, które są bardzo ważnym elementem dla 
przedłużenia życia słupów drewnianych.

Najważniejszą rolę u nas w Polsce odgrywa­
ją dla sieci do 100 kV s ł u p y  d r e w n i a n e .  
W yborowy materjał —  sosna, prosty, niesękaty, 
nadający się znakomicie do nasycania, pozwala na 
tanią i ekonomiczną budowę sieci.

Najniższe koszty roczne dają drągi, nasycane 
olejem smołowym (c. g. 1,04 do 1,15 przy 15° C) 
podług systemu Riipinga i to ilością 60 kg oleju 
na 1 m3 drzewa sosnowego (tolerancja ±  15%), 
przyczem mechaniczna wytrzymałość drzewa
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Rys. 7. Konstrukcje ramion słupów przelotowych.
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wzrasta, a olej nie wywiera żadnego szkodliwego 
wpływu na uzbrojenia żelazne. Długość drągów 
wynosi 18,5 m do 19 m (zależnie od długości ko­
tłów impregnacyjnych), a średnica wierzchołka —  
do 24 cm. Średni wiek wynosi podług długoletnich 
obserwacyj niemieckiego Ministerstwa Kolei 22,3 
lata. Nasycalnie (podług systemu Rtipinga) istnie­
ją w Polsce w następujących miejscowoiciach:

a) „Zakłady Impregnacyjne11 S. A. w Kato­
wicach:
1) S o l e c  nad Wisłą, powiat bydgoski, 

przy torze Bydgoszcz —  Toruń. Dłu­
gość kotłów 20 m

2) W r o n k i ,  powiat Szamotuły, przy to­
rze Poznań —  Berlin. Długość kotłów  
22 m.

3) W i e l k i  C h e ł m  przy Wiśle, po- 
wyżej Krakowa, na Górnym Śląsku.

b) N a s y c a n i e  s o l a m i  m e t a l i c z n e -  
n e m i  f l u o r k u  i n i t r o f e n o l ó w :
4) L i g o t a  —  K a t o w i c e  „Śląska Im­

pregnacja Drzewa Kopalnianego", Sp.
. . z ogr. odp.
Wszystkie 4 wyżej wymienione zakłady są własno­
ścią firmy „Związek Koksowni" Sp. z o. o. w Ka­
towicach, ul- Powstańców 49.

Same koszta dowiezienia drzewa do kotła, 
ważenie dwukrotne i nasycanie 1 m3 suchego 
drzewa w bardzo dużych kawałach (drągi 18-me- 
trowe) wynoszą ok. zł, 50.— , a dla krótszych drą­
gów mniej; dla poprzeczek (1— 3 m długości) ok. 
zł. 21.— , Naładowanie na wagon 1 nr1 kosztuje: 

dla b. dużych drągów ok. zł. 27.—  
dla poprzeczek ok. zł. 13.—

Wyładowanie 1 m3 z wagonu na skład: 
drągi wielkie zł. 14.—
poprzeczki zł. 11.—

Te ceny orjentacyjne istniały w roku 1928 
w zakładach Wielkopolski, tak że dla obecnych 
warunków przypuszczalnie mogą być już zamałe, 
gdyż robocizna wzrosła.

Zakłady nazywają drzewo suchem, jeżeli cięż­
kość- właściwa nie przekracza 650 kg/m3, a przy 
większej ciężkości doliczają za nasycanie następu­
jące stawki:

od 651 do 675 kg/m3 —  12,75% 
od 676 do 700 kg/m3 —  15,00%

7fin u rf ey a °  c^żkości właściwej wyższej, niż
kg/m1, zakłady zazwyczaj nie przyjmują do 

nasycania. Drzewo winno być cięte zimą, okorowa­
ne najpóźniej do marca —  kwietnia, wyschnąć po­
winno latem (do czerwca lub sierpnia) na skła- 

zie w sposób naturalny, tak że normalnie opuścić 
może za lad najprędzej w sierpniu. Możliwe jest 
sz uczne wyparowanie części wody w próżni
sr. ;° ia°i lmę r,eźnacyjnych w gorącym oleju, cze- 

zakłady niechętnie się podejmują. Ja­
kość drzewa bywa przytem gorsza.
l i , °.mewaz koszty transportu z lasów do za- 

a u i s ą na miejsce przeznaczenia są poważ­
ne nie w azdej okolicy można stosować słupy 

en sposo nasycane, np. na kresach wschodnich, 
e irmy noszą się z zamiarem wybudowania 

w terenach lesistych nowych zakładów.

W tych okolicach może dużą przysługę oddać 
sys em „Kobra . la  metoda polega na wtłaczaniu

zapomocą maszynek, zaopatrzonych w ostre 
i wąskie igły, chemikaljów, —  soli fluorowej i feno­
lowej Pola zastrzyku łączą się po 2 latach w  anty- 
septyczny pierścień. Co do przeciętnej trwało ci 
drzewa, nasycanego systemem „Kobra , będzie się 
można dopiero wypowiedzieć, gdy osiągniemy od­
powiedni okres obserwacyjny (system ten istnieje 
dopiero od r. 1920) Patent eksploatuje u nas „Pol­
ska Kobra" Sp. z o. odp. w Warszawie, Marszał­
kowska 94.

b) U z b r o j e n i e .
Najtańszem uzbrojeniem są gięte trzony, nie- 

nadające się jednak dla większych rozpiętości (po­
wyżej 100 m), a więc dla większych odstępów  
międzyprzewodowych. Zagranicą stosowano te ha­
ki nawet dla napięć do 60 kV, ale przy obecnej 
tendencji zwiększania długości przęseł do 150 m 
(15 kV) i 250 m (60 kV) i t. d., tracą one na zna­

czeniu.
Kształt uzbrojenia zależy od układu przewo­

dów. Dawniej trójkąt miał monopol, zwłaszcza  
w Europie. Obecnie przekonano się, że układ 
w jednej płaszczyźnie poziomej jest na j idealniej- 
szy. W  Polsce „Pomorska Elektrownia Krajowa 
Gródek" stosuje ten układ już od roku 1926. P o ­
dług niego wykonane są sieci dla 60/100 kV Gró­
dek —  Toruń (ok. 80 km) i Gródek —  Gdynia 
(142 km). System poziomy jest bardzo rozpo­
wszechniony w  Ameryce i Szwecji; praktyka nie­
miecka (A E G) uznała dopiero w  r. 1927 jego 
wyższość, polegającą na następujących zaletach:

a) Przepięcia w przewodzie najwyższym przy 
układzie w krójkąt są większe (do 25%), 
więc narażają izolatory górne więcej, niż 
dolne. Wynika stąd słabe wyzyskanie izo­
latorów, większe niebezpieczeństwo prze­
bicia.

b) Wysokość konstrukcji wsporczej przy 
układzie poziomym jest o wysokość trój­
kąta mniejsza, więc moment wywrotowy 
i koszt —  mniejczy.

c) Niebezpieczeństwo zderzenia się przewo­
dów jest przy równym odstępie poziomym 
przy układzie w jednej płaszczyźnie po­
ziomej wykluczone, gdy przy tym samym 
odstępie a układzie w trójkąt będzie 
możliwe, jeżeli górny przewód niesie cię­
żar sadzi, a dolny jest bez sadzi.

A le  dla jednotorowych linij o średniem napię­
ciu (do 15 kV) uzbrojenie dla 3 przewodów, znaj­
dujących się na tej samej wysokości, przedstawia  
duże trudności, tak że w tym przypadku ze wzglę­
dów konstrukcyjnych (nie elektrycznych) uciekać 
się trzeba często do układu trójkątowego, przy­
czem należy o ile możności dążyć do takiego po­
ziomego odstępu pionowych płaszczyzn przewo­
dów, jak dla ustroju poziomego 3 przewodów, na­
wet gdyby konstrukcja wsporcza (ramię) nie w y­
trzymała jednostronnego pełnego naciągu, który 
nastąpi przy izolatorach stojących po przerwaniu 
się przewodu.

Praktyczne systemy uzbrojeń wyglądają więc 
jak następuje.

c) I z o l a t o r y .
Najważniejszą częścią sieci jest izolator. D la ­

tego też każdy, kto buduje sieć, specjalnie powi­
nien się zająć sprawą izolatorów. Nie wystarczy
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Właściwa czynna grubość porcelany w typie 
„Delta" wynosiła 20 do 25 mm, co nie wystarcza  
dla zapewnienia stałej wytrzymałości. Dlatego 
stworzono typy o znacznie grubszej warstwie po­
między przewodem a trzonem, wysuwając główkę  
i wyżłobienie dla przewodu znacznie nad główkę 
trzonu. Odmianę krańcową stanowi izolator zupeł­
nie masywny, uchwycony z dołu kołpakiem, tak 
iż droga przebicia wynosi dla napięcia 15 kV ok. 
15 do 17 cm.

Zasługuje na uwagę jeszcze inna konstrukcja 
izolatorów stojących: typ, składający się z kilku 
części porcelanowych (badanych każda zosobna), 
a połączonych konopiami, przesyconemi pokostem. 
Zale tą tego izolatora jest możno ć dokładnego 
zbadania każdej części oddzielnie i elastyczności 
lich połączenia. Ażeby nie powstało wewnętrzne  
pole wysokiego napięcia i niepowodowało jonizacji 
powietrza i spalania konopi, smaruje się po­
wierzchnie wewnętrzne grafitem i umieszcza 
wkładkę ze stanjolu. Mechaniczna wytrzymałość 
takiego dobrze wykonanego połączenia jest zna­
komita.

Izolatory w i s i o r o w e  są o tyle trudniejsze 
w fabrykacji, że siły zewnętrzne, działające na ta­
ki izolator, dochodzą dziś do 12 tonn, wytrzyma­
łość ich więc odpowiadać musi ok. 20 tonnom.

Ideałem tego rodzaju izolatorów jest izolator 
bez cementu lub spoiwa, w  którym trzon umoco­
wano zapomocą rozmaitych środków mechanicz­
nych (kilkaset patentów). Słabą stroną tych izola­
torów pozostanie zawsze dosyć cienka warstwa  
porcelany i niebezpieczeństwo rozsadzania jej 
przez wewnętrzny trzon.

Opuszczam izolatory „Hewlet", które w  Eu­
ropie —  poza Francją —  nie mają szerszego za­
stosowania.

Drugi, elektrycznie naj idealniejszy typ, to 
izolator masywny, drążkowy, narażony tylko na 
rozerwanie. Jest to pomysł amerykański, ulepszo­
ny przez szwajcarskie towarzystwo „Motor' , 
a u nas jeszcze więcej ulepszony przez autora (pa­
tent nr. 8420 —  kl. 21c— 15).

Droga, którą musiałoby przepięcie przebyć 
w porcelanie, wynosi od 22 do 30 cm, wobec czego 
można ten typ bezwzględnie nazwać „nie do prze­
bicia". Słabą stroną byłaby jego wytrzymałość na 
rozerwanie, gdyby ceramicy nie byli w stanie w y­
konać masy porcelanowej o nadzwyczaj dużej w y­
trzymałości, dochodzącej do 400 kg/cm2 przy 
przekrojach do 10 cm'-', a do 250 kg/cm2 przy prze­
krojach do 100 cm2.

Dlatego ogromnie ważne są próby mechanicz­
nej wytrzymałości na rozerwanie, połączone jedno­
cześnie z próbami na wytrzymałość elektryczną. 
Takie izolatory wytrzymują dziś do 20 tonn, a jed­
no ogniwo wystarczy dla 35 kV, 2 dla 60 kV, 3 dla 
100 kV i t. d. napięcia roboczego. Z powodu ich 
nadzwyczajnej wytrzymałości elektrycznej i du­
żej pojemno ci, tworzy się dzisiaj łańcuchy wisio­
rowe w ten sposób ,że górne ogniwa składają się 
ze zwykłych (tanich) wisiorów o małej wytrzyma­
łości elektrycznej, a ostatnie jedno lub 2 ogniwa 
są typu „Motor" (dla 100 do 200 kV).

polegać na zachwalaniu przez fabrykę tego lub in­
nego typu i na próbie, wykonanej w  laboratorjum 
fabrycznem. Rozwój izolatora nie jest ukończony: 
jeszcze cały świat pracuje nad ulepszeniem masy 
porcelanowej i techniki wypalania, nad udoskona­
leniem kształtu i umocowania trzonów wzgl. koł­
paków, a wreszcie nad obniżeniem ceny.

Niejedna metoda wykazała już zupełną swą  
niewłaściwość i niejeden kształt —  wyższość nad 
staremi typami.

Przedewszystkiem dziś już można uważać łą ­
czenie kilku części izolatora za pomocą cementu 
za sposób niewłaściwy, ponieważ cement (nawet

Rys. 8. Masywny izolator wisiorowy typu „Hoffmann” dja 
napięcia roboczego 35 kV. Przeskok na sucho — 130 kV, na 

na mokro —95 kV.

o najbardizej udoskonalonej mieszance i ziart 
nistości) nie traci swej ujemnej zdolności rozsze­
rzania się nawet po kilku latach, powodując pę­
kanie zewnętrznych części porcelanowych albo 
przynajmniej wywołując wewnętrzne naprężenia, 
ułatwiające przebicie porcelany przepięciem elek­
trycznem.

Dalej —  co do kształtu —  typ izolatorów sto­
jących Delta ustępuje coraz więcej typowi szero- 
kotalerzowemu, w którym talerz o największej 
średnicy znajduje się u góry, a różnica średnic 
dolnych talerzy mocno się zmniejsza ku dołowi.
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„Gródek" wykonał wszystkie swe 60-kV sieci 
zapomocą tego typu (250 km), a trzyletnie do­
świadczenie nie przyniosło ani jednego wypadku  
pęknięcia, zepsucia się lub innnej najdrobniejszej 
usterki. Wybudowane na końcu 1928 r. przez za­
kłady „Elektro" w Łaziskach Górnych linje 60 kV 
do Chorzowa wiszą także na takich izolatorach, 
gdyż w okolicy fabryki związków azotowych osa­
dza się w krótkim czasie tak gruba warstwa pyłu  
(wapna, karbidu), że prądy, spływające po po­
wierzchni izolatora do ziemi, rozsadzają nieraz tale­
rze porcelanowe, ale nie uszkadzają rdzenia. Ta­
kiej wytrzymałości cieplnej nie posiada żaden in­
ny izolator.

Nawet kraje, nieposiadające kaoliny, główne­
go surowca dla wyrobu porcelany, posiadają po­
ważne i technicznie wysoko postawione fabryki 
porcelany elektrotechnicznej (Italia —  Ginori w 
Uoccia pod Florencją, zarząd w Mediolanie: 
Szwajcar ja — Porzellanfabrik Langenthal Ą. G.).

Polska posiada coprawda złoża kaoliny na 
Kiesach wschodnich, tuż przy granicy rosyjskiej, 
ale z powodu braku dróg i kolei nie może być na 
lazie mowy o ich eksploatacji. Fabryki porcelany 
elektrycznej istnieją u nas następujące: Firma 
Ćmielów (wyrabia w Chodzieży, Wielkopolsce) 
i firma Giesche (Koncern Hariman‘a w Bogucicach 
pod Katowicami).

N astępujące k ra je  posiadają  kaolinę: Amery-
Francja, Anglja, Szwecja, Niemcy (w Sakso­

nii) i Czechosłowacja w okolicy Kailove— Vary 
(Karlsbad). Warunki sprzyjające pozwoliły na 
powstanie dużych fabryk izolatorów elektrycz­
nych w tych krajach. W  Szwecji 
istnieje obecnie tylko jedna fabry­
ka „Ifo" (Ivó) w Bromolla w po­
łudniowej Szwecji, niedaleko Kri- 
stianstad i Karlshamn. W Francji 
istnieje dużo fabryk izolatorów  
porcelanowych, z których najwięk-
TVTri ’est Compagnie Generale 
u  Łlectro - Ceramiąue, pokrywają­
ca 1/3 zapotrzebowania całego kra­
ju i kolonji. Przedewszystkiem za­
sługuje na uwagę porcelana cze­
ska, może najlepsza. Czesi ekspor- 
ują do Niemiec nietylko bardzo 

znaczne ilości kaoliny, ale nawet 
rudne do wyrobu części porcela­

nowe dla specjalnych transforma- 
° [  ow mierniczych. Z czeską por- 

,zrpbiliśmy nadzwyczaj do- 
• .^świadczenia, nietylko co do 
jakości technicznej, ale też co do 

ar zo niskich cen. Nie należy dzi­
wie się temu, gdyż czeskie fabryki 
Posiadają (z małemi wyjątkami)
)e nocześnie fabryki porcelany i Rys. 9. Próbne 

opalnie-kaoliny. Pierwszorzędną (3
fabryką > jest „Zettlitzer Kaolin- 
wer e pod Karlsbadem, posiadająca fabrvkę w  

e .  ̂r **11 (przedstawiciel na Polskę p. 
moj łowicz, Warszawa, Dąbrowiecka 5).

d) P r z e w o d n i k i .
rflir. ( ,n*e Powstaną u nas huty, wyrabiające
n uminjum), miedź będzie jedynym praktycz- 

a er jąłem dla przewodów. A  ponieważ po­

siadam y już dziś 2 poważne walcownie i druciar- 
nie, d latego liczyć się trzeba z tem, że d ru t m ie­
dziany wiele la t jeszcze będzie zasilał nasze sieci 
elektryczne.

Przewodniki z glinu w ym agają nadzwyczaj 
sumiennego, inteligentnego i obeznanego z techni­
ką  glinu montera. A le  i linka m iedziana może 
ulec w  rękach  niesumiennego m ontera poważnym 
uszkodzeniom  i ty lko sztab  m onterów  fachowo w y ­
kszta łconych  jest w  stanie dobrze w ykonać 
sieć napow ietrzną. Nie mówię już o tem, że istnie­
ją „fabryki"  wzgl. dostaw cy  w  Polsce, k tó rzy  nie- 
w ahają się sp rzedaw ać linkę m iedzianą o ta k  ka- 
rygodnem wykonaniu, że nie m am  dosyć słów obu­
rzenia (sztukowanie żył bez lutowania, tylko przez 
luźne w platanie i t. p.). Dlatego należy ostrzec, że 
przewodniki miedziane można kupow ać tylko 
z p ierw szorzędnych fabryk. A le  i te  wyroby po ­
winny podczas budowy podlegać stałej kontroli 
w laboratorjach , o k tórych mowa będzie poniżej.

Laboratorja.,
N aw et w yroby najlepszych fab ryk  zaw ierają  

b łędy  i nie odpow iadają n ieraz  norm om  lub w ym a­
ganiom; tem bardziej muszą mieć b rak i w yroby n a ­
szego m łodego przem ysłu. Pam iętajm y dalej o tem, 
że nie chodzi o to, czy w iększa  część całej dostaw y 
jest zadaw alniająca, lecz o to, czy k a ż d y  p o ­
s z c z e g ó l n y  element jest pewny, gdyż przerw a 
ruchu na linji pow staje  już przez to, że jeden je ­
dyny element pęknie lub zawiedzie. Dlatego labo­
ra to r ja  posiadają  dzisiaj niezmiernie ważne zna ­
czenie, a labo ra to rja  w ł a s n e  tem  są ważniejsze, 
im mniej jest pew ny dostawca. Nie w ystarczy ba-

naciąganie 4 ogniw izolatorów typu „Hoffmann" siłą 4 kg 
min.) zapomocą dynamometru 20-tonowego.

danie przez  fabrykę. K ażda sztuka, w ydana przez 
m agazyn n a  linję, musi koniecznie  być uprzednio 
badana. , „

Do bad an ia  m aterja łów , p r z e z n a c z o n y c h  dla 
sieci, są p o trzebne  2 labora to rja : m echaniczne
i elektryczne; ew entualnie także  chemiczne.

L a b o r a t o r j u m  m e c h a n i c z n e  bada
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przewodniki, ważne części sprzętu z materjału 
kuto-lanego, wyjątkowo nawet zlewnego (wieszaki, 
uszaki, ż ł o b k i ,  zaciski i t. d.) oraz izolatory, 
bądź to przez rozerwanie kilku % dostawy całko­
witej dla ustalenia maksymalnej wytrzymałości, 
bądź to przez „naciąganie" każdej sztuki do pewnej 
granicy, leżącej poniżej uszkodzenia struktury ma­
terjału. Załączone fotograf je obja'niają te opera­
cje lepiej, niż długie wywody. Pomorska Elek­
trownia Krajowa „Gródek" od początku istnienia

stosuje ten system jedynie z tą różnicą, że 
w pierwszych latach musiała się z braku pienię­
dzy zadowolnić urządzeniami prymitywnemi, gdy 
obecnie rozporządza już pracownią pierwszorzęd­
nej jakości. Przytaczam tylko fakt, że najlepszemi 
maszynami rozrywającemi, jakie istnieją, są ma­
szyny szwajcarskiej firmy Amsler, a pierwsze dwie 
maszyny dla siły 30 tonn wykonał Amsler w ro­

ku 1928 i to jedną dla Ameryki, a drugą dla „Gród­
ka"; dotychczasowy typ specjalnej maszyny dla 
badania izolatorów wystarczał tylko dla siły 20 
tonn. Zaletą tej maszyny jest konstrukcja, pole­
gająca na wywoływaniu naciągu zapomocą sprę­
żonego oleju i pomiaru za pomocą pionu, tak że 
wszelkie wstrząsy, niszczące z czasem maszynę, 
są wykluczone, dzięki czemu maszyna zachowuje 
swą precyzyjność przez dziesiątki lat.

Laboratorjum mechaniczne wykonywa oprócz 
tego wszelkie inne próby: 
cieplne, pomiary wsiąkli- 
wości porcelany i elastycz­
ności materjału (kulką Bri- 
nell‘a) i t. d.

L a b o r a t o r j u m  e- 
l e k t r y c z n e ,  przezna­
czone dla badania oleju i izo­
latorów, wykonywa pomiary 
wytrzymałości elektrycznej 
olejów transformatorowych, 
wyłącznikowych i porcelany.

„Gródek" posiada do te­
go celu aparaturę —  na ra­
zie —  60 kV  (50 okr.) oraz 
dla wytwarzania fal uskoko­
wych (prądu stałego) — dla 
500 000 woltów.

Ponieważ próba na fale 
uskokowe jest najostrzejsza
i odpowiada najbardzej 
niebezpiecznym zjawiskom 
przebić na linj ach, więc na- 
razie ta aparatura wystar­
cza, a jeszcze w roku 1929 
ustawiony będzie transorma- 
tor na 300 000 woltów (50 
okr.). Aparatura 500 000- 
woltowa będzie demonstro­
wana w ruchu na Wystawie 
Krajowej w  Poznaniu.

Gdyby nasze młode fa­
bryki. materjałów i apara­
tów, przeznaczonych dla w y ­
sokich napięć, od samego po­
czątku miały zrozumienie 
potrzeby takich labora- 
torjów, to wyroby ich i za­
ufanie odbiorców byłoby o- 
becnie inne Tylko tą drogą 
fabryki i odbiorcy dojdą do 
harmonijnej i obie strony za- 
dawalniającej współpracy.

Podaję tylko jeden 
przykład, jak laboratorjum 
wpływa na polepszenie 
k o n s t r u k c j  i. Otóż po­
czątkowo wykonywano dol­
ny kołpak izolatorów typu 

„Motor" r a z e m  z łącznikiem grzybkowym z jed­
nej sztuki i to z materjału kuto-lanego. Próby w y­
kazały, iż łączniki w bardzo dużym procencie roz­
rywały się, zanim nastąpiło rozerwanie porcelany. 
Wobec tego zmieniono dolny kołpak, dając mu 
kształt górnego, a łącznik wykonano z żelaza zlew ­
nego.

Niestety, nasze Politechniki nie dysponują

J

Rys. 10. Rozrywanie 2-szeregowego łańcucha wisiorowego maszyną Amslera
maksym, sile 30 t.
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Rys. 11. Rozrywanie izolatora stojącego maszyną Amslera o maks. sile 30 t.

i izolatorów elektrycznych specjalnych laborato­
riów, a przy wielkich elektrowniach —  laborato- 
rjów dla transformatorów, izolatorów, olejów i ma­
terjałów sieciowych. Później dopiero możemy ma­
rzyć o centralnej, wielkiej instytucji niezależnej,—  
na wzór zagranicy.

Montaż.

Prz«d rozpoczęciem montażu rozwozi się ma- 
terjał, w  pierwszym rzędzie słupy i uzbrojenie, na 
odpowiednio wybrane stacje kolejowe, a stąd na 
dalsze składnice, i w  końcu do poszczególnych  
punktów, wybranych pod słupy. Rozwożenie od­
bywa się zależnie od kosztów —  albo końmi 
albo samochodami ciężarowemi (Ameryka), albo 
traktorami (Francja), przyczem —  podobno —-

Druga kolumna, stawiająca słupy, powinna się 
posuwać w  krótkiej odległości od pierwszej, ażeby 
zmniejszyć straty, powstające przez zesuwanie się 
ziemi i dopływ wody zaskórnej do dołów. W tere­
nach bagnistych obie te czynności muszą nawet 
być wykonywane jednocześnie.

Stawianie słupów średniej wagi (do 2 tonn) 
odbywa się najtaniej i najprędzej zapomocą 2-ra- 
miennego kozła z rur manesmanowskich i dźwigu
1— 2 tonnowego bez wielokrążków, jak to widać 
na załączonych fotografjach (p. rys. 19, 24 i inne). 
System opierania dolnej stopy słupa w  punkcie nie­
ruchomym wymaga więcej czasu i może być sto­
sowany tylko przy bardzo ciężkich słupach (3 do
10 tonn). Słupy o wadze nawet 20 tonn można pod­
nosić, chwytając je w punkcie ciężkości, co poka­
zuje fotógrafja montażu skrzyżowania W isły pod

napięciami wyższemi, niż 120 kV, a nie mamy ta­
kich instytucyj probierczych, jakie posiadają 
wszystkie przodujące kraje zagraniczne dla bada­
nia materjałów. Szwaj car ja posiada „Station 
d‘Essai des Materiaux de lAssociation Suisse des 
Electriciens“ (Materialprufungsamt) w  Zurychu 
(Seefeldstr. 301), a Niemcy —  „Reichs - Material- 
priifungsamt“ oraz inne podobne specjalne insty­
tucje. Rozwój u nas powinien iść w kierunku 
jak najszybszej rozbudowy laboratorjów poli­
technicznych i j e d n o c z e ś n i e  powstawania 
w e  w s z y s t k i c h  fabrykach maszyn, aparatów

najmniejsze szkody w  polach sprawiają traktory 
gąsienicowe. W górzystych terenach traktor może 
stanowi jedyny środek lokomocji, ponieważ na po­
chyłościach bardzo spadzistych konie zawodzą. 
W  takich terenach traktor ciągnie drągi (1 lub
2 naraz) poprostu po ziemi.

Pierwsza kolumna (10 do 20 ludzi) z przo­
downikiem na czele kopie doły, których wymiary 
powinny być minimalne, gdyż w tedy ustój b ę ­
dzie najpewniejszy. Zręczny robotnik opuszcza dół
2 do 2,5 m głębokości bez drabinki, która utrudnia 
szybkie posuwanie się kolumny.
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Rys. 12. Łamanie izolatora podporowego (60 kV) maszy ną Amslera.

Sposób chwytania słupa w środku ciężkości 
ma tę zaletę, że podczas opuszczania można z łat­
wością słup przenieść w  każdym kierunku tak da­
leko, jak tego wymaga prosta oś linji oraz ustawie-l 
nie w  pionie. W szelkie manipulacje dadzą się 
w  ten sposób wykonać szybko, łatwo i z pomocą 
nielicznego personelu.

W  ten sposób można stawiać nietylko poje- 
dyńcze drągi, ale także słupy rozkraczne (o 2 —  3 
nogach), słupy portalowe, nawet dwuportalowe 
dla podwójnego toru, słupy żelazne oraz betonowe.

W miejscach bardzo mokrych otacza się słup
2-dzielną studnią z blachy żelaznej, z której czer-t 
pie się ziemię i wodę wiadrami, zatapiając jedno^ 
cześnie żelazną studnię i słup. Dla osiągnięcia 
ustoju dowozi się zwykle do takich miejsc (lekkiirf 
samochodem lub taczkami po deskach) wyborowy* 
gruboziarnisty piasek. W  mokradłach „kołysze1' 
się słup, u dołu zaostrzony klinowo, zapomocą li-i 
nek, przyczepionych do wierzchołka słupa dopóty, 
aż stopa wbije się mocno w odporowy grunt. W ten 
sposób można opanować warstwę plastyczną do 
głębokości 3 a nawet 4 m.

Montaż linki powinien się odbywać tylko na 
takich odcinkach, na których wszystkie słupy —  
nie wyłączając skrzyżowań —  są już ustawione. 
Odcinki linki muszą być zupełnie indywidualnie 
zamówione dla każdego poszczególnego przęsła

umiejętnej organizacji są one zupełnie niepotrzeb­
ne w  polach, a ich zastosowanie powinno się ogra­
niczać wyłącznie do słupów odporowych i do 
skrzyżowań dla połączenia 2 odciągów. Innemi 
słowy: stosuj złączki tylko tam, gdzie one nie pod­
legają siłom zewnętrznym.

Linkę rozwozi się na specjalnych wozach jed­
noosiowych —  dowcipnie nazwanych „armatami"
—  (końmi lub traktorem) na tych terenach, na k tó ­
rych można całe przęsło odciągowe (2 do 3 km) 
obsłużyć w  ten sposób bez wymijania lub ugrzęź- 
nięcia w ziemi. Na trzęsawiskach i w  terenie bar­
dzo spadzistym (o spadku większym, niż 5 do 10%) 
ustawia się wóz z bębnem pod słupem odporowym  
i odwija się linkę zapomocą koni, ludzi lub w  osta­
teczności zapomocą stalowej linki pomocniczej 
i dźwigu, ustawionego pod następnym słupem od­
porowym lub narożnym. Dobrze wykonana trasa 
powinna posiadać załamania tam, gdzie jednocze­
śnie znajdują się punkty odporowe. Bęben nie po­
winien normalnie ważyć więcej, niż 1 000 kg.

Po zawieszeniu „rolek" montażowych podnosi 
się linkę na wszystkie słupy, mocuje się jeden ko ­
niec na słupie odporowym, a na drugim (wzgl. za 
drugim) naciąga się linkę podług tabelki i wska­
zań termometru zapomocą dynamometrów, każdą 
linkę —  zosobna, kontrolując okiem wszystkie 3 
zwisy, aby były równe.

Chełmnem. Dla ustawienia tak ciężkich słupów odciągowego (odciągu), ażeby wogóle wykluczyć 
kratowych potrzeba 2-krotnego postawienia mniej- stosowanie złączek w  polach zwisu. Złączki zawsze 
szych słupów pomocniczych, również kratowych. będą w  tych miejscach źródłem niedomagań, i przy
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Rys. 13. Aparatura, wykonana w warsztatach Gródka dla fal uskokowych prądu stałego do 500 000 V. (W chwili 
przes oku kondensatory łączą się szeregowo). Transforma tor 60 kV, 50 okr. Prostownik rotacyjny, śmigowy, silnik

synchroniczny. Kondensatory (8), oporniki wodne i kule.

u innemi punktami wzdłuż linji, gdzie istnieją nych poprzeczek i dłużnie, usuwanych po zmonto-
mra lub składnice, włącza się na 2 przewodach waniu.

e eton połowy i ew. na 3-cim —  napięcie dla oświe- Podane niżej fotografje pouczą najlepiej o naj-
X enia taborów. ważniejszych pracach montażowych.

Dla wykrycia możliwych błędów fabrykacji, 
polegających na tem, że 1 (lub kilka) żył nie zluto­
wano sumiennie, naciąga się je więcej, niż potrzeba, 
nawet do granicy 20 lub 30 kg/mm2, a potem po­
puszcza się do wskazań tabelki, obliczonej dla każ­
dej trasy w  biurze technicznem na podstawie ist­
niejących przepisów. Linkę naciąga III kolumna.

Czwarta kolumna zawiesza zwykle przed po­
łudniem izolatory przęsła poprzedniego, a po po­
łudniu wkłada linkę w żłobki wisiorów lub przy- 
mocowywa do izolatorów stojących. Potem robi się 
połączenia na słupach odporowych i zbiera przyrzą­
dy pomocnicze (rolki i t. p.). W końcu maluje się 
konstrukcje żelazne, numeruje słupy i nabija ta­
bliczki ostrzegawcze. Ponieważ nietylko nasze 
krajowe, ale i każde zagraniczne tabliczki po k'l- 
ku latach —  przedewszystkiem pod wpływem słoń­
ca i przez swawolę chłopców (jak to obserwowa­
łem w  5 krajach obcych) —  zostają zniszczone, ra­
dzę przybijać tabliczki w  minimalnej wysokości 3 m 
do 4 m nad ziemią (zależnie od otoczenia) oraz 
wyłącznie od strony północnej, co nie jest sprzecz­
ne z przepisami bezpieczeństwa.

Dla stałej komunikacji z puktem wyjścia linji

W końcu przeprowadza się dwukrotną rewi­
zję linji, przyczem drugi rewizor dostaje premję 
niewypłaconą pierwszemu za wszelkie błędy, któ ­
re tamten przeoczył. To pomaga znakomicie.

Ażeby wydajność brygad podnieść do maksy- 
mum, kuchnia wędrowna dostarcza żywność, a w o ­
zy sypialne oszczędzają czas szukania noclegów. 
Oprócz tego co 1 lub 2 tygodnie każdej brygadzie, 
która wykonała pracę nad normę, wypłaca się 
ściśle określoną premję. Do niezbędnego sprzętu 
rozrywkowego i dodania humoru należy naturalnie 
radjo i np. mała orkiestra.

Kolumna ,,grzebaczy“ składa się zależnie od 
warunków terenowych z 6 do 20 ludzi, kolumna 
,,słupowa“ —  z ok. 30, kolumna „przewodowa" —  
z 10 do 20, kolumna „izolatorowa" —  z 4 do 10 
ludzi.

Lekkie samochody rozwożą drobny materjał 
(izolatory, sprzęt) i dowożą żywność.

Przy montażu słupów żelazno-kratowych pa­
miętajmy o tem, że słup nie jest obliczony na zgię­
cie. Dlatego, gdy jest zawieszony w  punkcie cięż­
kości, wzmacnia się go przez wkładanie drewnia-
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Przeszkody w linjach.

Ze względu na duże szkody materjalne i w  oba­
wie obniżenia zaufania ze strony odbiorców po­
winno się budować linję z taką dokładnością, aby 
stały dozór był zbyteczny. Ale zachodzą przeszko­
dy zewnętrzne, powodujące poważne zakłócenia  
w linjach, niezależnie od jakości wykonania sieci.

Głównemi przeszkodami są zwarcia jednego 
lub kilku biegunów z ziemią, t. j. uziemienia jedno- 
lub kilkufazowe.

Źródło tych zwarć można zmniejszyć do mini­
mum przez bezwzględne wycięcie drzew. Pod tym 
względem należy się pozbyć wszelkiej sentymental- 
ności, Jedynem źródłem uziemień pozostanie 
wtenczas izolator. Izolatory wisiorowe można ob ec ­
nie już tak dobrać, że przebicia porcelany są w y ­
kluczone. Gorzej jest z izolatoromi stojącemi. Li­
nje, zbudowane na izolatorach stojących, nie obej­
dą się bez wykonywania kontroli 2 do 4 razy w ro­
ku. Kontrolę można dosyć łatwo przeprowadzić 
w ten sposób, że monter, zaopatrzony w  2 elektro­
dy pod butami, połączone ze specjalnym telefonem  
(słuchawki stale na uszach), posuwa się wzdłuż ca­
łej linji, od słupa do słupa i z pewnością odnajdzie 
słup, na którym izolator pękł. Ponieważ przyrządy 
w elektrowni wskazują, na której fazie jest uziemie­
nie, monter w  powyższy sposób natychmiast odnaj­
dzie uszkodzony izolator.

Jeżeli na całej linji niema złączek, zerwanie 
linki będzie wykluczone, tembardziej jeżeli zasto­
sowano jako ochronę cewki uziemiające, niedopu- 
szczające do takiego natężenia prądu uziemiające-

Rys. 14. Wyładowanie kilku fal uskokowych o n a p ię c i  g ° ’ a b y  d m t  m Ó &  si<?
500 000 V na izolatorze typu „Hoffmanna" (Górny talerż Wymieniony tu telefon „podsłuchowy", słu-

żelazny). żący dla odszukania słupów drewnianych, przez

Rys. 19. Podnoszenie słupa portalowego nad wykonanym poprzednio dołem. Na prawo — kocioł ze smołą. Odstęp 
przewodów po3,5 m, przęsło 250 m, 3 X  35 Cu, 60/100 kV. Długość drągów drewnianych 2 +  16,0 m. Linja To­

ruń — Gródek, 1927,
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które prąd płynie do ziemi, można także stosować niejszym i najbardziej częstym powodem przepięć
w  ten sposób, że jeden biegun telefonu łączy się są uziemienia, należy również zastanowić się nad
z młotkiem o bardzo ostrym końcu, który się wbija wyborem przyrządów i urządzeń ochronnych. Do
na wysokości 1 do 1,5 m nad ziemią, a drugi —  niedawna szło się w  tej mierze po omacku.
z butem. Dopiero

Rys. 15. Przyrząd dynamometryczny do badania wytrzymałości prze­
wodników podług § 3 „Przepisów technicznych na linje elektryczne 

napowietrzne". Konstrukcje i wyrób Gródka.

Jeżeli istnieją własne przewody tele­
foniczne na słupach.'Z lin ją wysokiego na- 
P^cia, „podsłuchiwanie" prądów uziemia­
jących można wykonać 
siedzenie szmerów, a 
rozróżni natychmiast 
hnji, posiadającej

Z innych jeszcze bolączek pozostaje 
sabotaż, na który, niestety, niema środ- 
• i • większem rozpowszechnieniu

S1? linji, Ministerstwo Robót Publicznych 
01 az zrzęszenia do tego powołane winny 
wystąpić o znaczne zaostrzenie kar, 
gdyż nawet kara więzienia do 6 tygodni,
''Tmierzona niedawno za taką zbrodnię, 
nie jest wystarczająca, ażeby skutecznie 

traszyć przestępców.

w
badania stromości i szybkości fal 
za pomocą oscylografów (klydonogra- 
fów), pozwalających na pomiary zjawisk, 
trwających krócej od 1/1 000 000 000 
sek., prowadzą na pewniejsze dro­
gi. W ten sposób zbadano, że w szel­
kiego typu odgromniki rożkowe, a na­
w et odgromniki chemiczne, rozpow­
szechnione np. w Ameryce, nie mogą 
dać dostatecznej ochrony. Dla bardzo 
wysokich napięć najlepiej nadaje się 
uziemienie punktów zerowych transfor­
matorów, a dla napięć średnich (15 do 
100 kV) —  cewki indukcyjne uziemiają­
ce. Cewkę zerową wynalazł prof. Pe- 
tersen, a firma Brown-Boveri (Szwaj- 
carja) ją udoskonaliła. W sieciach
o konfiguracji promieniowej niema trud­
ności co do samoczynnego ich odłącza­
nia w  razie odłączenia się dłuższej linji 
(jej pojemności), ale w  sieciach skoja­
rzonych mogą powstać komplikacje. 
Nadmienić należy, że każda cewka mu­
si być dostrojona do charakteru chronio­
nej przez nią linji (pojemności).

W  „Gródku" cewki te (BBC) przy 
napięciach 15 i 60 kV dały bardzo do­
bre wyniki.

Najgorzej jest z ochroną niższych na­
pięć (3 do 10 kV); ale te sieci tracą co­
raz więcej na znaczeniu, w obec czego 
nie będę się dłużej na niemi zastana­
wiał.

Dla odprowadzenia ładunków statycz­
nych każda linja powinna (np. drogą 
przez szyny zbiorcze) posiadać trans- 
formatorki uziemiające, wskazujące jed­
nocześnie stan izolacji na każdym bie­
gunie. A le  do tego celu częściowo służą 
same cewki zerowe. Jeżeli bezpieczniki 
wysokiego napięcia, włączone w  obwód  
wysokiego napięcia transformatorków

Ochrona przeciwprzepięciowa.
W ychodząc z założenia, że najw aż-

słu-Rys. 20. Odgórna część dwutorowego słupa krańcowego (po 2 
py rozkraczne) 60 kV, narazie 15 kV. Grudziądz, 1925.



uziemiających, przy silnych wyładowaniach często czyć odpowiednie oporniki lub odrzucić wogóle  
pękają lub nawet (rurki porcelanowe) eksplodują, sztuczną ochronę.
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Rys. 16. Badanie przewodników na rozrywanie maszyną Amslera (do 300 t).

wtedy pomaga radykalny środek: włożyć  
topikowe dla znacznie większego yi^uu a ™  i w  
drut miedziany. Dla napięć 60 kV, bezpieczniki to ­
pikowe wogóle nie nadają się, gdyż ich prąd topli­
wości jest wielki. W  takich wypadkach należy włą-

Konserwacja i eksploatacja sieci.
Częścią najbardziej podlegającą zepsuciu są 

bezsprzecznie słupy drewniane lub ustawione w  w a­
runkach niekorzystnych słupy żelazne. Dla tego 
należy co rok na wiosnę zbadać stan słupów (30 
cm nad i pod ziemią), a drewniane, nawet nasycone 
zaleca się na wiosnę regularnie odkopać do głębo­
kości 30 cm i oczyścić (30 cm nad ziemią i pod z ie ­
mią) stalowemi szczotkami i nasmarować gorącą

Rys. 21. Portalowy słup odporowy, składający się z 2 słu­
pów rozkracznych po 18 m długości. Odległość międzyprze- 
Wodowa 2 X  3,5 m. Przęsła 250 (maks. 280) m. Linja Gró­

dek — Gdynia, 1928.

Rys. 22. Unoszenie słupa o długości 54 m i wadze 20 t. 
Skrzyżowanie Wisły, 7 km poniżej Chełmna, 1924.



Rys* 18. Rozrywanie przewodników maszyną Amslera 
o maks. sile 500 kg.

Iową i pokryć raz (lepiej 2 razy w  odstępie kilku 
dni) minją czerwoną, rozpuszczoną w  pokoście.

Słupy drewniane zgniłe można obcinać —  pod 
napięciem, —  podpierając górną część słupa spe-

Rys- ^  Rozwożenie linki końmi i wozem 1-osiowym (, 
Linja Gródek — Grudziądz, 1925.

Rys. 23. Ciężki montaż słupa narożno-odciągowego systemu 
portalowego. 60/110 k y , 3 X  35 Cu. Linja Gródek — Toruń,

1927,

cjalną podporą o 3 nogach; dodaje się 
wtedy szczudła —  najlepiej żelbetowe —  
albo żelbetowaną rurę jako podziemne 
przedłużenie słupa (szwedzki wynala­
zek M ebe‘go). Rura jest 2 do 2,5 m 
długa, wagi 200 do 350 kg, wewnętrzna  
górna część posiada płaskie, stożkow a­
te żebra dla odpływu wody deszczowej 
i dobrej wentylacji. W  tym celu rura 
posiada poniżej stopy drewnianego drą­
ga kilka poziomych otworów w entyla ­
cyjnych.

W  większych odstępach czasu należy  
skontrolować złączki i żłobki, zaciski, 
oraz umocowania przewodów do izola­
torów, badając, cży twardsze materjały 
(bronz, żelazo kutolane żłobków, porce­
lana i t. d.) nie przecierają przewodnika. 

Kontrola izolatorów musi się od- 
,armatą"). bywać częściej (nawet z bliskiej 

odległości, przez wchodzenie na
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smołą. Słupy żelazne maluje się co 3 lata ochronną 
tarbą olejną, zawierającą jako główne składniki 
pokost, ołów i grafit. Miejsca, w  których przebija 
już rdza, należy sumiennie obdrapać szczotką sta-
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słupy), gdy są niesprzyjające warunki (chemiczne 
fabryki, sieci ułożone nad torami kolei parowych  
i t. p.). Do badania łańcuchów wisiorowych istnie­
ją specjalne drążki (,,macki"), dozwalające odnale­
zienie pod napięciem ogniwa pęknietego. Te drą­
żki okazują normalne napięcie na zdrowem ogni-

Zarządca sieci nie powinien skąpić małego w y ­
datku na liczniki, kontrolujące straty w  sieciach 
i transformatorach. Nie zawsze można się na taki 
wydatek zdobyć; należy wtedy rozłożyć zakup li­
czników i dodatkowych transformatorków mierni­
czych na lat kilka.

Jak podczas budowy urządza się 
bardzo dokładną „książkę trasy", 
zawierającą całą charakterystykę 
linji i spis właścicieli gruntów, tak 
powinna dla każdej sieci istnieć 
„książka sieci", w  której zapisuje 
się wszystkie ważniejsze zmiany, 
zjawiska, przeszkody, wykryte b łę ­
dy, koszta roczne, straty energji 
odbiorców i t. d.; innem słowem —  
życiorys linji.

Rys, 18. Rozrywanie prób cementu tą samą maszyną, co na rys. 17.

wie albo przez (nastawiany) zespół kulek  
iskiernikowych, albo zapomocą przekładni 
kondensatorowej.

Roczna kontrola pozwoli także wykryć 
ew. niebezpieczeństwo, grożącą od prze­
chylania się niewyciętych drzew i t, p.

Przy dobrze zorganizowanej eksploa­
tacji sieci, stale zapisuje się wszelkie zau­
ważone błędy i ich powody. Tylko w  ten 
sposób kierownik może z biegiem lat zor- 
jentować się, gdzie jest słaba strona sieci 
i na podstawie takiej statystyki wybrać 
skuteczne środki zaradcze. Statystyka ta ­
ka musi naturalnie równolegle zajmować 
także błędami, znajdowanemi w  rozdziel­
niach i maszynach (transformatorach 
i prądnicach), gdyż wszystkie te części za­
kładu elektrycznego wywierają w pływ  na 
pracę linji.

Jeżeli powyższy artykuł ma się 
przyczynić do zdobycia przez na­
sze młodsze siły fachowe pewnych  
praktycznych wskazówek, to nie 
mogę zamilczeć przestrogi, ażeby  
nie budować lekkomyślnie poważ­
niejszych linji w e własnym zarzą­
dzie, nie posiadając ani personelu  
wykwalifikowanego, ani taboru 
montażowego, lub narzędzi, oraz 
laboratorjum. A le  nawet mniej 
ważne linje, połączone elektrycz­
nie lub magnetycznie z ważnemi, 
powinny być traktowane jak *te 
ważniejsze. Lepiej choć trochę 
drożej wykonać sieć, niż wykonać  
tanio a źle, bez doświadczenia. 
Łatwo wymienić nieodpowiednio 
zakupioną maszynę lub aparat, ale 
przebudowanie nieumiejętnie w y ­
konanej linji jest zwykle niemo­
żliwe.

Co może u nas przyśpieszyć bu­
dowę nowych i obszernych sieci?

1) Obniżenie wymagań naszych 
istniejących i tworzących się prze­
pisów poniżej wymagań takich kra­
jów, jak: Niemcy, Szwajcarja, Fran­
cja i t. d.

Rys. 25. Naciąganie przewodów za pomocą wielokrążków i dyna- 
mometrów, 1925.
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2) Popieranie i zachęcanie do budowy sieci 
i zakładów wytwórczych przez ulgi podatkowe i t. 
p. na wzór zagranicy.

nego kilometrażu rocznej rozbudowy sieci, zn iesie­
nie w  pierwszych 10 latach prewencyjnego zezw o­
lenia rządowego na obarczenie hipotek do pewnej 

procentowej wysokości wartości stale wzra­
stającego majątku i t. d.).

4) Praktyczne wyszkolenie Większej 
ilości inżynierów, techników i mistrzów  
montażowych zagranicą.

5) Kongresy i regjonalne posiedzenia 
krajowe, poświęcone zagadnieniu budowy 
sieci.

6) Propaganda zastosowania energji e le ­
ktrycznej i odpowiednie taryfy.

Rys. 26. Stawianie 2-portalowego słupa przelotowego 2 r X  

X 3 X 50 Cu, 60/110 kV. Przęsło 250 m. Linja Gródek — t a i  
927/28. Drągi 2 +  16 m. Jeden drąg zawiera ok. 1,2 m3 drzewa.

3) Ułatwianie pracy elektryfikatorów przez 
udzielanie koncesji w  terminie krótszym, niż obec­
nie, czasie i na dogodniejszych warunkach upra­
wnień (zmienność cen —  §§ 80 a i b — , oszacowa­
nie wartości wykupu, obniżenie rygorów minimal-

Rys. 27. Wkładanie linki z (,huśtawki" i drabinki w żłobki. 
Skrzyżowanie przewodów niskiego napięcia na placu ćwiczeń 
W Grupie. Drągi 16— 18 m. Linja Gródek — Grudziądz, 1925

W I A D O M O Ś C I

Międzynarodowa Komisja Elektrotechniczna (CEI)

W roku przyszłym odbędzie się Zebranie Plenarne 
• K. E. w krajach skandynawskich, z programem następu- 

J^cym prowizorycznym:

27.VI.1930. — Uroczyste otwarcie w Kopenhadze, wy- 
C1eczki.

27.VI. — Odjazd do Szwecji; zwiedzanie państwowych 
zakładów elektrycznych w Lilia Edet i Trollhatan.

C H N I C Z N E .

30,VI—2. VII. — Stokholm. Sprawozdania ekspertów,

3.VII, — Zwiedzanie zakładów ASEA w Vasteras, — 
posiedzenia techniczne.

4—5.VII. — Posiedzenia techniczne.

6—8.VII. — Oslo, zwiedzanie zakładów elektrycznych 
państwowych i prywatnych.

9,VII. — Zebranie Rady CEI, posiedzenie plenarni.
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Najbliższe Zebrania Międzynarodowe 

1929 r. Światowa Konferencja Energetyczna (Barcelona, 
15 — 23 maja).

1929 r. Międzynar. Konferencja Wielkich Sieci (Paryż,
(6 — 15 czerwca).

„ Światowa Konferencja Energetyczna i „World Engi- 
neering Congress" (Tokio, 26 paźdz. —
22 listopada).

1930 r. Światowa Konferencja Energetyczna — (Berlin,
6 — 15 czerwca).

„ Międzynarodowa Komisja Elektrotechniczna (Stok- 
holm, Oslo, Kopenhaga) 27 czerwca—9 lipca. 

„ Międzynarodowy Związek Producentów energji

elektrycznej (Bruksela albo Leodjum, czer­
wiec —• lipiec).

„ Międzynarodowy Związek Tramwajów (Warszawa, 
lipiec).

„ Międzynarodowy Komitet Doradczy do spraw tele- 
fonji dalekosiężnej (Bruksella ?).

1931 r. Międzynarodowy Kongres Elektryczny (Paryż?).

„ Obchód ku czci Faradaya — stulecie odkrycia in­
dukcji elektromagnetycznej (Londyn, wrze­
sień).

„ Międzynarodowa Komisja Oświetleniowa (Londyn, 
3 — 19 września).

-   

Polski Komitet,. Elektrotechniczny
- ■ _ -itei

XI Zebranie Plenarne P. K. E.

odbędzie się w sobotę dn. 11 maja r. b. o godz. 18-ej w loka­
lu Stowarz. Elektryków Polskich (Warszawa, Czackiego 5).

i
Porządek dzienny:

1. Zagajenie. u ,
2. Przyjęcie protokółu z X Zebrania plenarnego P. K, E. 

w dniu 16.VI.28.
r, . ■ , r ‘3. Przyjęcie norm i przepisów:

PPNE-16 „Masy Kablowe";

„ -17 „Przepisy budowy i ruchu urządzeń elek­
trycznych w podziemiach kopalń'1; , j,

„ -18 „Napięcia normalne";
„ -19 „Symbole graficzne teletechniki";
„ -20 „Symbole graficzne radjotechniki"; j 
„ -21 „Żarówki".

4. Sprawozdanie prezydjum z działalności Komitetu za 
okres od czerwca 1928 r. do kwietnia 1929 r.

5. Sprawozdanie finansowe P. K. E. za okres od 1.1.28 ido 
31.111,29.

6. Sprawa połączenia się P. K. E. ze Stowarzyszenie^! 
Elektryków Polskich i zmiana regulaminu P. K. E. ,,,

7. Wybory władz Komitetu: a) prezesa, b) 5 członków pre­
zydjum.

8. Preliminarz budżetu na okres od l.IV do 3LXII 1929. jo
9. Wolne wnioski. s~,

91

Skład Polskiego Komitetu Elektrotechnicznego r
w dn. 1 kwietnia 1929 r.

Prezydjum:
1. Leon Staniewicz, Dr. profesor Politechniki W ir- 

sza ^ k ie j ,  prezes. 2. Zygmunt Okoniewski, nacz. dyrektor 
Polsk. Zakł. Brown Boveri, wiceprezes. 3. Kazimierz Drew­
nowski, profesor Politechn. Warsz., sekretarz generalny. 4. 
Gabrjel Sokolnicki, profesor Polit. Lwowsk., przewodu. Sek­
cji przepisowej. 5. Stanisław Bieliński, dyr. elektr. krakow­
skiej. 6. Tadeusz Czaplicki, inżynier.

Członkowie:
7. Tadeusz Baniewicz (Polski Związek Komunikacyjny).

8. Konstanty Dobrski (Stowarzyszenie Teletechników Pol­
skich). 9. Kazimierz Gayczak (Zw. Elektrowni Polsk.). 10. 
Aleksander Groza (Oddz. Krak. S. E. P.). 11. Wacław Giin- 
ther, ppłk. (M. S. Wojsk.). 12. Kazimierz Idaszewski, prof. 
(Oddz. Lwowski S. E. P.). 13. Felicjan Karśnicki (Stow. 
Elektr. Polsk.). 14. Dominik Kibortt (Oddz. Sosnow. S. E. P.).

15. Włodzimierz Krukowski, Dr. inż. (Polski Zwiąż. Przeds. 
Elektr.). 16. Kazimierz Krulisz, major (Stow. Rad jot. Polsk.).
17, Paweł Nestrypke (Oddz. Pozn. S. E. P.). 18. Jan Obrą- 
palski (Stow. Dozoru Kotł.). 19. Wacław Pawłowski (Min. 
Komunik.). 20. Mieczysław Pożaryski, prof. (Polit. Warsz.).
21. Zygmunt Rau (Oddz. Łódzki S. E. P.). 22. Antoni Rogiń­
ski), prof. (Polski Kom. Normaliz.). 23. Aleksander Rothert, 
Dr. inż. 24. Józef Rząśnicki (Gł. Urząd Miar). 25. Zygmunt 
Strasburger (Min. Poczt i Telegr.). 26. Jan Straszewicz (Zw. 
Zaw. inż. elektr.). 27. Jan Surmacki (Min, W. R. i O. P.).
28. Bernard Szapiro, inżynier. 29. vacat (Oddz. Warsz. 
S. E. P.). 30. vacat (Politechn, Lwowska).

Komisje Polskiego Komitetu Elektrotechnicznego 
Stan z dn, 1 kwietnia 1929 r.

1. K o m i s j a  d e f i n i c y j .  Przewodniczący: L. Sta­
niewicz. Członkowie: K. Drewnowski, St. Fryzę, W. Kru­
kowski.

2. K o m i s j a  s y m b o l i .  Przewodniczący: W. Giin- 
ther. Członkowie: K. Drewnowski, K. Kłys, K. Krulisz,

K. Majkowski, K. Mech, R. Madejski, W. Niemirowski 
(del. Stow. Telet.).

3. K o m i s j a  n a p i ę ć  i p r ą d ó w .  Przewodniczący: 
B, Hac. Członkowie: K. Drewnowski, A. Jankowski (del. 
Wydz. El. M. R. P.), S. Palecki, J, Skowroński, K. Stra­
szewski.

4. K o m i s j a  p r z e p i s ó w  b u d o w y  i r u c h u .  
Przewodniczący: G. Sokolnicki. Członkowie: J. Obrąpalski, 
B. Szapiro.

5. K o m i s j a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h  
w k o p a l n i a c h  w ę g l a .  Przewodniczący: J. Obrąpalski. 
Członkowie: J. Bereszko, A. Groza, W. Jaroszyński, S. Ku- 
lejewski, Z. Rychlik.

6. K o m i s j a  u r z ą d z e ń  d ź w i g o w y c h .  Prze- 
wodczący:  W. Rozental. Komisja czynna przy Min. Robót 
Publ.

7. K o m i s j a  u r z ą d z e ń  k i n e m a t o g r a f i c z ­
n y c h .  Przewodniczący: K. Gnoiński. Komisja nieczynna 
Z powodu ukończenia prac.

8. K o m i s j a  w s k a z ó w e k  r a t o w n i c t w a .  Prze ­
wodniczący: M. Nacholiński. Komisja nieczynna z powodu 
ukończenia prac.

9. K o m i s j a  p r z e w o d ó w  i k a b l i .  Przewodni­
czący: G. Sokolnicki. Członkowie: B. Hac, S. Palecki, J. Sko­
wroński, B. Szapiro. Delegaci fabryk; Bernaczek —  Kabel 
Polski w Bydgoszczy, T. Moskalewski — Fabryka Kabli
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w Krakowie, A. Goldsztaub — Fabryka Kabli w Będzinie, 
Rubinstein — Kabel w Warszawie, W. Krukowski— Siemens.

10. K o m i s j a  i z o l a t o r ó w ,  Przewodniczący: 
K. Drewnowski. Członkowie: B. Hoffmann, S. Palecki, J. Sko­
wroński,

11. K o m i s j a  p r z e w o d ó w  n a p o w i e t r z n y c h .  

Komisja nieczynna z powodu przejęcia prac przez M. R. P.
12. K o m i s j a  m a s z y n  e l e k t r y c z n y c h :  Prze ­

wodniczący: J. Roman. Członkowie: Z. Gogolewski, J. Gize, 
K. Idaszewski, M. Pożaryski, A. Rothert, B. Szapiro, St. Śli­
wiński, K. Żórawski.

13. K o m i s j a  s p r z ę t u  t r a k c y j n e g o .  Prze ­
wodniczący: K. Mech. Członkowie: T. Baniewicz,, T. Kozłow­
ską R. Madejski, R. Podoski, W. Rybczyński, K. Żórawski.

14. K o m i s j a  l a m p  e l e k t r y c z n y c h .  Przewod­
niczący: E. Potempski. Członkowie: T. Czaplicki, K. Drew­
nowski, K. Gnoiński. Delegaci fabryk: J. Bulzacki —  Osram, 
L. Kiisters — Philips, S. Rapp — Zjedn. Fabr, Żarówek.

15. K o m i s j a  t e l e t e c h n i c z n a .  Przewodniczący: 
K, Zajdler. Komisja czynna jest przy Stow. Teletechników.

16. K o m i s j a  r a d j o t e c h n i c z n a .  Przewodni­
czący: K. Krulisz. Członkowie: J, Duchowski, S. Jasiński, 
W. Scazighino.

17. K o m i s j a  z a k ł ó c e ń  w s i e c i a c h  t e l e k o -  
m u n i k a c y j  n y c h .  Przewodniczący:  M, Pożaryski. Człon­
kowie: K. Dobrski, B. Hac, J. Kowalski, W. Krukowski,
5. Kuhn, R. Podoski, L. Staniewicz, S. Zuchmantowicz.

18. K o m i s j a  p r z y r z ą d ó w  p o m i a r o w y c h .  
Przewodniczący: B. Pobłoński. Członkowie: K. Drewnowski, 
W. Krukowski, J. Rząśnicki.

19. K o m i s j a  o l e j ó w  i z o l a c y j n y c h .  Prze ­
wodniczący:  T. Czaplicki. Członkowie: K. Drewnowski, 
B. Hac, B. Hoffmann, J. Skowroński, K. Smoleński, K. Stra­
szewski, H. Wysocki.

20. K o m i s j a  m a s  k a b l o w y c h .  Przewodniczący: 
K, Drewnowski, Członkowie; B. Hac, M. Kleiman, J. Sko­
wroński, K. Szpotański.

21. K o m i s j a  p i o r u n o c h r o n ó w .  Przewodniczą­
cy :  M, Pożaryski. Członkowie: K. Gnoiński, J. Pawlikowski, 
W, Giinther, A. Wieleżyński, S. Zygadło.

22. K o m i s j a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h  
w k o p a l n i a c h  n a f t y .  Przewodniczący:  G. Sokolnicki. 
Członkowie: M. Boj, J. Obrąpalski, B. Szapiro.

23. K o m i s j a  m a t e r j a ł ó w  i z o l a c y j n y c h .  
Przewodniczący: D. Sokolcow. Członkowie: F. Czarniecki, 
K. Drewnowski, B. Hac, A. Horkiewicz, A, Krzyczkowski, 
J. Skowroński, K. Szpotański.

60 Posiedzenie Prezydjum P. K. E.
dn. 23 marca 1929 r.

Obecni pp.: S t a n i e w i c z  (przewodniczący), C z a ­
p l i c k i ,  D r e w n o w s k i ,  S o k o l n i c k i , .

1- P r z y j ę c i e  p r o t o k ó ł u  z 59 p o s i e d z e ­
n i a  p r e z y d j u m .

Protokół przyjęto bez zmian.

2- S p r a w y  b i e ż ą c e .
a) Przyjęto prowizoryczne zamknięcie rachunków za

res udżetowy 1928 29 przedstawione przez se- 
re arza generalnego. Postanowiono zaprosić Ko-

p l e m i r n e m  SPraWC*Z0n' a r a ^ un^ ° w Przed zebraniem

b) Przyjęto do wiadomości ■ci tresc pism, wystosowanych
przez prezesa i sekretarza generalnego do zrzeszeń 
i mstytucy, należących do P. K. E. względnie go 
popierających, o wpłacenie składek na 1929 r

c) Przyjęto do wiadomości wysłanie Belgijskiemu Ko­
mitetowi elektrotechnicznemu odpowiedzi w spra­

wie taryf w mniejszych gminach, opracowanej przy 
pomocy Związku Elektrowni Polskich, który udzie­
lił potrzebnych wykazów, dotyczących stukilku- 

dziesięciu gmin.

3. S t a n  pr a c  p r z e p i s o w y c h .
Sekretarz generalny zreferował stan prac Komitetu 

w okresie od ostaniego posiedzenia prezydjum.

D e f i n i c j e .  Wobec spodziewanego nadejścia z C. 
E. I. materjałów, dotyczących międzynarodowego słownika 
defini&yj, powołano do życia komisję definicyj w składzie: 
prof. L. Staniewicz (przewodniczący), prof. K. Drewnowski, 

prof. St. Fryzę, Dr. W. Krukowski,

S y mb o l e .  Postanowiono wezwać komisję symboli 
do przyśpieszenia ostatecznej redakcji symboli tele- i radio­
techniki (PPNE-19 i 20) i przedłożyć je do zatwierdzenia 
przez zebranie plenarne.

N a p i ę c i e  n o r m a l n e .  Stwierdzono, że w tek­
ście rozporządzenia Min. Robót Publ. z 18 czerwca 1928 r, 
(Dz. ust. Nr. 68, poz. 629) o napięciach normalnych w Polsce, 
które wyszło w redakcji nie uzgodnionej z P. K. E., istnieją 
pewne nieścisłości. Wobec tego, że i tekst PPNE-18 „Napię­
cia normalne", daje również możność interpretacji odmien­
nej, od treści, —  postanowiono, aby zarząd Sekcji przepiso­
wej przygotował nową redakcję tych norm i przedstawił ją 
w trybie regulaminowym, lecz przyśpieszonym do uchwale­
nia przez P. K. E. i uzgodnienia z Min. Robót Publ.

U r z ą d z e n i a  k i n e m a t o g r a f i c z n a  Posta­
nowiono wystąpić do Min. Spraw Wewnętrznych, do Woje­
wództw i do Magistratów większych miast ze zwróceniem 
uwagi na przepisy P. K. E. (PPNE-11).

P r z e w o d y  i k a b l e .  Wobec wyczerpania norm 
„Miedź wyżarzona" (PPNE-4) i „Przewody izolowane i ka­
ble ‘ (PPNE-5) postanowiono przyśpieszyć prace komisji 
przewodów i kabli nad nowelizacją tych ostatnich; zarząd 
Sekcji przepisowej ma zaproponować ewentualne poprawki 
co do PPNE-4.

I z o l a t o r y .  Wobec wyczerpania norm na izolatory 
(PPNE-8) postanowiono poddać rewizji te normy i przygo­
tować ewentualnie nowe wydanie.

S p r z ę t  t r a k c y j n y .  Przyjęto do wiadomości 
dalszą opinję P. K. E. (9 (Pologne) 101) do C. E. I. na pod­
stawie referatu komisji Sprzętu trakcyjnego P. K. E., a do­
tyczącą przepisów na silniki trakcyjne.

L a m p y  e l e k t r y c z n e .  Postanowiono wydać 
normy na żarówki (PPNE-21) w brzmieniu uchwalonem 

przez komisję lamp, oraz zasięgnąć opinji tej komisji w spra­
wie normy na jednostkę światłości (PPNE-3), której nakład 
został wyczerpany. Postanowiono opracować normy na 
oprawki i trzonki do żarówek edisonowskich.

R a d j o t e c h n i k a .  Przyjęto do wiadomości w y­
danie w druku norm: „Przepisy na korzystanie z sieci tele­
fonicznych jako anten lub uziemień" (PPNE-13) i „Wtyczki 
dq urządzeń radjotechnicznych odbiorczych" (PPNE-15), 
Postanowiono wejść w porozumienie z Instytutem Radio­
technicznym co do usprawnienia działalności normalizacyjnej 

w zakresie radjotechniki.

M a s y  k a b l o w e .  Przyjęto poprawki do norm na 
masy kablowe (PPNE-16) w brzmieniu komisji; będą one za­
mieszczone w Przeglądzie Elektr,, a całe normy podane do 

zatwierdzenia przez zebranie plenarne,

M a t e r j  a ł y  i z o l a c y j n e .  Przyjęto do wiado­
mości odbycie się zebrania organizacyjnego komisji mater­
jałów izolacyjnych i zatwierdzono skład tej komisji, prof.
D. Sokolcow (przewodniczący), F. Czarniecki, K, Drewnow­
ski, B. Hac, A. Horkiewicz, A. Krzyczkowski, J. Skowroń-
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śki,- K. Sźpotański. Komisja ma się zająć w pierwszym rzę­
dzie przepisami na materjały izolacyjne prasowane, oraz in­
ne których wyrób lub zastosowanie w kraju jest znaczne. 
Przygotowanie projektu przepisów powierzono inż. J. Sko­

wrońskiemu.
4. S p r a w y  w y d a w n i c t w .
Postanowiono wydać przepisy urządzeń elektr. w ko­

palniach węgla (PPNE-17) w postaci broszury w nakła­

dzie 1 000 egz.

Wobec możliwości wydania drugiego nakładu „Przepi­
sów budowy i ruchu" (PPNE-10) postanowiono, aby komisja 
przepisów budowy i ruchu przygotowała najpotrzebniejsze 
poprawki dó obecnego wydania i w najkrótszym czasie przed­
łożyła je do prezydjum Komitetu.

5; S p r a w a  z e b r a n i a  p l e n a r n e g o .

Ustalono termin zebrania plenarnego P. K. E. na 11 ma­
ja (sobota), 18 godz. w Stow. Elektr. Polskich, oraz jego 
poi-źądek dzienny. Ńa tem zebraniu poza innemi sprawami 
ma być postawiony następujący wniosek o połączeniu się 
P. K. E. z S. E. P.:

„Plenarne Zebranie P. K. E. przyjmując do wiado­
mości:

a) sprawozdanie prezydjum o stanie rokowań ze Sto­
warzyszeniem Eelektryków Polskich o połączeniu 
się z niem Komitetu,

b) oświadczenie zarządu głównego S. E. P., że przyj­
muje projekt regulaminu P. K. E. opracowany przez 
prezydjum Komitetu,
postanawia:

1. Przyłączyć się do S. E. P. jako jego organ pra­
cujący samodzielnie na podstawie regulaminu

przyjętego przez Zebranie plenarne, o ile władze 
S. E. P. regulamin ten zatwierdzą bez zasadni­

czych zmian.
2. Dostosować organizacje P. K. E. do nowego re­

gulaminu i wprowadzić ją w życie.
3. Upoważnić prezydjum do przekazania organiza­

cji i majątku P. K. E. władzom S. E. P. i prze­
prowadzenia wszelkich, związanych z tem, for­
malności.

6. P r e l i m i n a r z  b u d ż e t o w y  n a  1929 r.
Przyjęto na podstawie referatu sekretarza generalnego

preliminarz budżetu na 2, 3 i 4 kwartał 1929 r., zamykający 
się w sumie 33 000 zł. w przychodach i wydatkach. Prelimi­
narz ten będzie podany do zatwierdzenia zebraniu plenar­
nemu.

Postanowiono wprowadzić go w życie już od 1 kwietnia 
b. r. w miarę możności finansowych i przy ograniczeniu się 
do nie zbędnych wydatków.

7. S p r a w a  p o ł ą c z e n i a  s i ę  z e  S t o w a r z .  
E l e k t r y k ó w  P o l s k i c h .

Na posiedzeniu wśpólnem z Zarządem Głównym S. E. 
P., które się odbyło po posiedzeniu prezydjum P. K. E., 
członkowie prezydjum wypowiedzieli się większością 3 gło­
sów przeciw 1 wstrzymującemu się za utrzymaniem zasady, 
że sekretarz generalny S. E. P. jest z urzędu sekretarzem 
generalnym Komitetu, że więc P. K. E. nie będzie mieć sę­
ki etarza oddzielnego. Pozatem wprowadzono pewne nie­
znaczne poprawki do pierwotnego tekstu regulaminu P. K. 
E., który następnie ma być przedstawiony do zatwierdzenia 
przez zebranie plenarne. W szczególności ustalono, żę se­
kretarz generalny S. E, P. nie może być powołany wbrew 
Opinji prezydjum P. K. E.

P R Z E M Y S Ł  I H A N D E L
P o z ii a ń,

W tych dniach odbyło się pierwsze konstytuujące ze ­
branie Poznańskiego Związku Elektryfikacyjnego na pod­
stawie statutu Związku, zatwierdzonego przez Izbę W o­
jewódzką w Poznaniu. Do Związku tego należą powiaty: 
Czarnków, Kościan, Śrem, Środa, Szamotuły, Września, 
Oborniki, Międzychód, Śmigiel, Wągrowiec, Poznań i Gro­
dzisk, — a celem Związku jest zaopatrzenie w siłę i światło  
elektryczne powyższych powiatów z elektrowni okręgowej, 
wybudowanej już przez miasto Poznań. W wyniku prze­
prowadzonych wyborów władze Związku ukonstytuowały 
się następująco: prezesem wybrany został p. starosta J a n  
R o ż a ń k o w s k i  ze Środy, wiceprezesem — p. starosta 
Tadeusz K ł o s  z Poznania; do zarządu weszli pp.: C i ­
c h o c k i  z Międzychodu, starosta N a r a j e w s k i  z Ko­
ściana, dr. M a t u s z e w s k i  ze Śremu, Franciszek O p i e- 
l i ń s k i  z Białężyńa powiat Września i starosta dr. R o ś -  
c i s z e w s k i  z Wągrowca. Do komisji tewizyjnej w y ­
brano pp.: inż. J e z i e r s k i e g o  z Czempina, starostę 
W i t k o w s k i e g o  z Obornik i starostę C h a r k i e w i -  

ę z a z Wrześni.
W obec tego, że plany elektrylikacji są już gotowe, 

a ekspertyza ich dokonana przez profesorów politechnik 
warszawskiej i lwowskiej wypadła dodatnio — przeto naj- 
bliższem zadaniem Związku bedą starania o uzyskanie upra­
wnienia elektrycznego w Ministerstwie Robót Publicznych,

zawarcie umów z poszczególnemi miastami oraz podjęcie 
ostatecznych kroków ćo do zaciągnięcia pożyczki zagra­
nicznej.

S a r t o w i c e  — N o w e .
Przed paroma miesiącami nastąpiło oddanie do użyt­

ku sieci wysokiego napięcia na odcinku Sartowice — No,ve 
województwa pomorskiego. Ma Ona zasilać 11 stacyj tran­
sformatorowych, przeznaczonych dla kilkunastu wiosek w ni­
zinach nadwiślańskich po lewej stronie Wisły, oraz dla mia­
sta Nowego.

Sieć ta o napięciu 15 000 woltów składa się z trzech 
żył miedzianych o przekroju 16 mnr każda, prowadzonych na 
słupach drewnianych 14 m, które są uzbrojone w konstrukcje 
żelazne typu „lira" i izolatory stojące „Delta". Rozpiętość 
przęseł znaczna, bo 120 do 130 m.

Sieć tę, budowaną w krótkim czasie i w trudnych wa­
runkach, bo w wodonośnym terenie, wykonała dla Związku 
Elektryfikacyjnego Chełmno - Święcie - Toruń — Pomorska 
Elektrownia Krajowa „Gródek",

T o r u ń  — C i e c h o c i n e k  — A l e k s a n d r ó w .
Od roku 1927 zasila elektrownia Toruńska prądem 

z Gródka znane uzdrowisko Ciechocinek i miasto Aleksan­
drów w województwie warszawskiem.

Linje zasilające (15 000 woltów) wybudowała dla elek­
trowni toruńskiej Pomorska Elektrownia Krajowa „Gródek" 
własnemi siłami technicznemi i z własnych materjałów.

Wydawca: Wydawnictwo czasopisma „Przegląd Elektrotechniczny", spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.

Sp. Akc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska", Szpitalna 12


